
Dzisiejszy numer zawiera 6 stronCeaa pojedynczego egzempl. 10 gr.

eitiMLKJIHGFEDCBA

R F yp aR T Y JN E  P O L S K O  - K A T O L IC K IE  P IS M O  L U D O W E

, W  eksp ed . m ies ięczn ie 79 g r. x o d n osse - 
P rZ B C ip ia ia . n iem  p rsez p o es tę 21 g r. w ięce j. W  w y- 

n adkach n iep rxew id xian ych , p rsy w strsym an iu p rzed s ięb io rs tw a , 
z ło żen ia p racy , p rze rw an ia ko m u n ikac ji, ab o nen t n iem a p raw a  
żąd ać p o za term in o w ych d o sta rczeń g ase ty , lu b sw rotu  ceny ® b o n a- 
m en tu . Z a d zia ł o g ło szen io w y R edakc ja n ie o d p o w iad a. R ed akto r 
p rzy jm u je o d 10-12 . N ad es łanych  a  n ie  zam ó w io n ych  ręko p isó w  R e ­
d akc ja  n ie  zw raca  i n ie  h o n o ru je . R ed akcja  1 adm in is trac ja  n l. M ick ie ­
w icza 1 . T e lefo n  88 . K o n to czeko w e P . Ł  O . P o zn ań 204 ,252 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków,DCBA 

budujemy silną Ojczyznę!

Z * o g lo sz . p o b ie ra s ię o d w iersza u u a . (7  
kJy iU S Z 6n ia . łam .) 10 g r., za rsk lam y n a s tr. 4 -łam . w  

w iad om o śc iach p o to czn ych 30 g r. n a p ie rw sze j s tr. 50 g r. R abatu  
u d zie la s ię p rsy  csęstem  o g łaszan iu . „G ło s W ąb rzesk i* w ych od zi 
trzy rasy tygo d n . 1 to : w p o nied zia łek , śro d ę i p ią tek . P rzy sad o - 
w em  śc iąg an iu n ależn ości rab at u p ad a . D la sp raw  sp ornych jes t 
w łaśc iw y S ąd w  W ąbrzeźn ie . —  Z a te rm in o w y d ru k, p rzep U aae  
m ie jsce o g ło szen ia ad m in is trac ja n ie o d p o w iada . W yd aw n ic tw o  
zastrzeg a  so b ie  p raw o n iep rzy jęc ia o g ło szeń b ez p od an ia  p o w o d ó w
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B i t w a  n a d  W i s ł ą
W 13 roeznicę zwycięstwaFEDCBA

Dzieli nas już trzynaście lat od chwi­

li zwycięstwa, które ugruntowało osta­

tecznie niepodległość Polski i dało jej 

granicę wschodnią. Zwycięstwo to było 

tak oszałamiające w przebiegu, zawrot­

ne w skutkach, nieoczekiwane w ówczes­

nych nastrojach ogółu, że w zestawieniu 

z położeniem je poprzedzającem, wyda­

wało się czemś ponad możność ludzkich 

sił, fizycznych i umysłowych. Małość 

ludzka, nieznajomość brutalnego realiz­

mu pracy wojennej, złośliwość malkon­

tentów wreszcie nadała temu błyskawicz 

nemu odmienieniu losów wojny nazwę 

cudu. W miarę jednak wzrastania w Pol 

see zrozumienia, jak bardzo technicznem  

przedewszystkiem zjawiskiem jest wojna  

musiało upaść tłumaczenie naszego zwy­

cięstwa przyczynami irracjonalnemi. Po­

częto wówczas z powodów politycznych 

snuć legendy o autorstwie planu bitwy 

warszawskiej, legendy, obmyślone w ta­

ki sposób, aby nie było w nich miejsca  

na pracę Wodza Naczelnego. Istniały 

próby wymazania z kart historji • de­

cydującego okresu naszej wojny 

— pracy Józefa Piłsudskiego, 

potężnego, granic możliwości lud­

zkich dosięgającego wysiłku jego woli. 

Różne wysuwano nazwiska na czoło za­

sługi dziejowej, wieńcami chwały stro­

jono głowy polskich i obcych generałów 

omijano tylko starannie tego, którego  

myśl i charakter wytrzymały najcięższy 

kryzys odwrotu i zrodziły koncepcję 

rozstrzygającego uderzenia.

Cała ta nieprzemyślana, na krótką 

metę obliczona robota, już się rozwiała. 

Jedni wycofali się z niej, gdy w ich u- 

myslach zwyciężyło wreszcie poczucie  

godności narodowej, innych przekonała  

wymowa ogłoszonych źródeł i materja- 

łów historycznych. Od kilku lat niema 

już w Polsce sporów na temat autorstwa 

planu bitwy sierpniowej. Ostatnie nie­

zdarne próby na ten temat, uczynione 

przez część prasy partyjnej w roku 1930 

z okazji 10 rocznicy zwycięstwa, zostały 

przygwożdżone i raz na zawsze ośmiesza 

ne. Nastała już w Polsce atmosfera, ze­

zwalająca na suche, całkowicie objek- 

tywne przedstawienie historji zdarzeń, 

cełem utrwalenia ich w umysłach ogółu, 

jako faktycznego stanu rzeczy, którego z 

jakichkolwiek ubocznych pobudek kwe- 

stjonować niewolno.

Kampanję 1920 roku poprzedziły t. 

zw. rokowania borysowskie. Celem ich ze 

strony polityki sowieckiej było 1) dopro­

wadzenie do izolacji politycznej Polski 

w Europie. 2) doprowadzenie do zawie­

szenia broni celem zyskania na czasie w  

przygotowaniu rozstrzygającego najazdu 

na Polskę.

Pierwszy cel polityka sowiecka nao- 

gół osiągnęła. Drugi, zbyt przejrzysty 

zwłaszcza wobec posiadanych przez do­

wództwo polskie wiadomości o przygo­

towaniach do ofensywy został odkryty i 

udaremniony. Celem uprzedzenia na­

jazdu, arm  ja polska podjęła na wiosnę 

1920 roku działania zaczepne na froncie 

ukraińskim. Akcji wojennej towarzyszy­

ła koncepcja polityczna stworzenia 

państwa ukraińskiego, którego istnienie 

osłabiłoby Rosję i zabezpieczyło Polskę  

od wschodu.

W trakcie zwycięskiego rozwoju o- 

fensywy ukraińskiej nadeszły wiadomo­

ści o koncentracji głównych sił rosyj­

skich naprzeciw naszego frontu północ­

nego, w t. zw. bramie smoleńskiej. Pierw  

sze, dywersyjne uderzenie armji rosyj­

skiej zostało odparte przez naszą kontr­

ofensywę majową. Nagle, w początkach 

czerwca 1920 świeżo przez dowództwo 

sowieckie wprowadzone nowe narzędzie 

wojny, armja konna Budiennego, przeła­

muje się przez front polski na Ukrainie  

i wychodzi na jego tyły. Zaskoczone psy­

chicznie dowództwa nakazują odwrót, 

wykonywany jednak w porządku. Zała­

manie psychiczne udziela się jednak rów  

nież frontowi północnemu, to też roz­

winięte tutaj w początkach lipca główne 

uderzenie czterech armji rosyjskich za­

stoje uwieńczone powodzeniem, a od­

wrót polski posiada chwilami cechy pa­

niki. Przedsiębrane przez Naczelne Do­

wództwo próby uzyskania swobody, ce­

Hitlerowcy przekroczyli granice Szwajcarii
B E R N . O d d z i a ł u m u n d u r o w a n y c h  

hitlerowców przeszedł granicę niemiecko  

szwajcarską pod Bazyleą i wkroczył na  

terytorjum Szwajcarji do miejscowości 

A g s t W i h l e n , g d z i e  h i t l e r o w c y  p r z e p r o ­

Regularne szkolenie wojskowych

N iem cy d o  w o jn y
LONDYN. „ M a n c h e s t e r G u a r -  

d i a n “  p o d a j e  c i e k a w e  s z c z e g ó ł y  o  r e -  

g u l a r n e m  s z k o l e n i u  w o j s k o w e m  „ b r u ­

n a t n y c h  k o s z u l 4 * , c z ł o n k ó w  S t a h l h e l -  

m u  i o r g a n i z a c j i z n a n e j p o d  n a z w ą  

„ T ł i g l i c h e  S c h u t z h i l f e ' 4 . Ć w i c z e n i a  t e  

o d b y w a j ą  s i ę  w  n a j w i ę k s z e j  t a j e m n i ­

c y . J e d n a k ż e  n a  p o d s t a w i e  t e g o , c o  

p r z e d o s t a j e s i ę g d z i e n i e g d z i e d o  

w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  m o ż n a  s t w i e r ­

d z i ć , ż e  o b e c n i e  s t w a r z a  s i ę  r e g u l a r ­

n e  k a d r y  a r m j i n i e m i e c k i e j , k t ó r e  

j u ż  d z i s i a j z n a c z n i e  p r z e k r a c z a j ą  s i ­

ł y  d o z w o l o n e  p r z e z  t r a k t a t  w e r s a l s k i .  

W  m i e j s c o w o ś c i K r e c k o w  k o ł o  S z c z e ­

c i n a  o d b y w a j ą  s i ę  p o d  n a d z o r e m  o -

lem przejścia do kontrofensywy na iron 

cie północnym, nie odnoszą, mimo przej­

ściowych sukcesów (bitwa pod Bere- 

steczkiem), pożądanego wyniku.

W  pierwszych dniach sierpnia upada 

na skutek utraty Brześcia, gdzie dowo­

dził gen. Sikorski, koncepcja uderzenia  

z obszaru tej twierdzy w kierunku pół­

nocnym na skrzydło i tyły bijących się 

nad Narwią armij sowieckich. Wówczas 

to, w nocy 6 sierpnia, opracowuje Mar­

szałek Piłsudski decyzję cofnięcia całe­

go frontu nad Wisłę i przygotowania w  

widiach Wisły i Wieprza grupy manew­

rowej, którą zaczai do rozstrzygającego 

skoku. Rozkazy, wydane w dniach następ 

nych, przy czynnej już i pełnej inicjaty­

wy współpracy szefa sztabu, gen. Roz­

wadowskiego, decyzję tę rozwijają, w  

zapełniają i precyzują, ale także pod 

niektóremi względami zniekształcają. U- 

trzymała się jednak myśl zasadnicza Na 

czelnego Wodza — uderzenia głównego 

z południa na północ, z nad Wieprza ku 

granicy pruskiej, na skrzydło i tyły fron 

tu sowieckiego. Odcinek: Karczew —  

Warszawa — Modlin — W  kr  a miał ze 

strategicznego punktu widzenia zadanie 

obronne, zadanie ściągnięcia na siebie i 

związania głównych sił rosyjskich, zada­

nie wygrania na czasie.

Plan powiódł się w zupełności. Roz­

poczęte dn. 13 sierpnia uderzenie trzech  

armij sowieckich na odcinek warszawski 

(1 armja) i modliński (V armja), spowo­
dowało w dniu następnym dramatyczny 

kryzys, opanowany jednak dn. 15 sierp­
nia, który był dniem kulminacyjnych wy 

sitków frontu północnego. Nazajutrz wy- polskie warunki pokoju .

w a d z a l i rewizją w domu dozorcy miej­
scowej elektrowni. H i t l e r o w c y  p o s ą d z a ­

l i t e g o  d o z o r c ę  o  d z i a ł a l n o ś ć  k o m u n i ­

s t y c z n ą .

r e z e r w y  2 - m i e s i ę c z n e  ć w i c z e -f i c e r ó i w

n i a . S z t u r m o w c y  o t r z y m u j ą  m u n d u ­

r y , k a r a b i n y , h e ł m y  s t a l o w e  o r a z  n a  

k a ż d e  1 5  l u d z i k a r a b i n  m a s z y n o w y .  

P o d o b n e  k u r s y  o d b y w a j ą  s i ę  w  i n ­

n y c h  c z ę ś c i a c h N i e m i e c ,  j a k  n p . w  

M u n z i n g e n  k o l o  U l m , g d z i e  w  l i p c u  

t y s i ą c  l u d z i  s z k o l i ł o  s i ę  w  s t r z e l a n i u  

z k a r a b i n ó w  m a s z y i n o w i y c h . T e g o ­

r o c z n e  m a n e w r y  w o j s k o w e  o d w o ł a n o  

j a k o b y  z e  w z g l ę d ó w  o s z c z ę d n o ś c i o ­

w y c h . P r a w d z i w ą  p r z y c z y n ą  j e s t  j e ­

d n a k  t o ,  ż e  f u n d u s z e  w o j s k o w e  z u ż y ­

t o  n a  c e l e  p r z y s p o s o b i o n a  w o j s k o w e ­

g o  o d d z i a ł ó w  s z t u r m o w y c h .  

ruszył zaczajony za Wieprzem Front 

Środkowy (IV i część III armji) pod oso- 

bistem dowództwem Naczelnego Wodza. 

Pojawienie się nowych sił polskich na 

skrzydle atakującego Warszawę rosyj­
skiego frontu zachodniego, zaskoczyło w  

zupełności dowództwo sowieckie. Dnia 

11 sierpnia, gdy lawina, prowadzona 

przez Marszałka Piłsudskiego, dosięga 

lewego skrzydła X V Z  armji sowieckiej, 
Tuchaczewski, dowódca frontu zachod­
niego, wydaje rozkazy do odwrotu. Od­
wrót ten przemienia się w paniczną i bez 

ładną ucieczkę, w czasie której cała 

czwarta i część 15-ej armji sowieckiej, 

wraz z korpusem konnym Gaya, zostają  

przez oddziały Frontu Środkowego od­
cięte, pobite i zmuszone do szukania ra­
tunku w przejściu na terytorjum Prus 

Wschodnich.

Zwycięstwo nad Wisłą było całkowi­
te. Wynikając z koncepcji śmiałej i pro­
stej, prowadzone pewną ręką Naczelnego  

Wodza, przyniosło nietylko wycofanie 

się Rosjan, lecz ich kompletną klęskę. 

Porównywano je z Marną, lecz miało  

ono swój własny, oryginalny styl, w ni- 

czem nie przypominający bitwy, podczas 

której Francuzom udało się wprawdzie 

powstrzymać, a nawet odeprzeć najazd 

niemiecki, nie udało się jednak rozgro­
mić nieprzyjaciela. Po bitwie nad Wisłą 

Sowiety musiały przeciwko Polsce wy­
stawić nową armję, a gdy i ta została  

pobiła w pamiętnej operacji nadniemeń- 

skiej we wrześniu 1920 r., Rosji nie po­
zostało nic innego jak zrezygnować z 

zamiarów zdobywczych i zgodzić się na

d n . 1 1  s i e r p n i a  

W a r s z a w i e  w y -  

r a t y f i k a c y j n y c h  

R z e c z y p o s p o l i t ą

Wymiana dokumentów^ 
ratyfikacyjnych umowy o ubezpie­

czeniu społecznem.

WARSZAWA. W 

1 9 3 3  r . n a s t ą p i ł a  w  

m i a n a  d o k u m e n t ó w

I u m o w y  p o m i ę d z y  

■ P o l s k ą  a  R z e s z ą  N i e m i e c k ą  o  u b e z p i e ­

c z e n i u  s p o ł e c z n e m ,  p o d p i s a n e j  r w  B e r ­

l i n i e  w  d n . 1 1  c z e r w c a  1 9 3 1  r .

U m o w a  o  u b e z p i e c z e n i u s p o ł e c z ­

n e m  z a w a r t a  w  w y n i k u  d ł u g o l e t n i c h  

r o k o w a ń  m i ę d z y  R z ą d e m  p o l s k i m  i  

n i e m i e c k i m  a  n o r m u j ą c a  w y c z e r p u ­

j ą c o  o g ó ł  s p r a w ,  z w i ą z a n y c h  z  w y k o ­

r z y s t a n i e m  p r z e z  o b y w a t e l i j e d n e g o  

p a ń s t w a  ś w i a d c z e ń  w s z y s t k i c h  d z i a ­

ł ó w  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  p a ń -  

t s t w a  d r u g i e g o , w e j d z i e  w  ż y c i e  w  

d n . 1  w r z e ś n i a  b r .

B l i ż s z e  i n f o r m a c j e  c o  d o  u r e g u l o ­

w a n i a  w  u m o w i e  p o w y ż s z e j  u p r a w ­

n i e ń  o b y w a t e l i  p o l s k i c h  w o b e c  u b e z ­

p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  n i e m i e c k i c h  p o -  

( d a  M i n . O p i e k i S p o i , w  b l i s k i m  t e r ­

m i n i e  d o  w i a d o m o ś c i p u b l i c z n e j w 4  

d r o d z e  o s o b n y c h  k o m u n i k a t ó w  p r a ­

s o w y c h .
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Wycofane znaczkiRQPONMLKJIHGFEDCBA

Poczta nasza w ypuszcza coraz to ja ­
kiś now y znaczek pocztow y. T aka roz­
m aitość nikom u  nie przeszkadza, ale za- 
to uciążliw e jest co innego: w ycofyw a­
nie znaczków z obiegu . W  roku bieżą­
cym  ilość tych  znaczków  już w ycofanych  
jest bardzo duża, a że publiczność o ich  
w ycofan iu jest

niedostatecznie poinformowana, 

przekonać się o tern m ożna na poczcie.
O głoszenie o w ycofan iu znaczków w  

dzienniku urzędow ym , którego  nie dosta- 
je do rąk szeroka publiczność, w ydaj  e  
się niedość trafnem załatw ieniem  spra­
w y. —

Z naczki w ycofane, naklejone na li­
stach ,

godłem pąństw a i w reszcie znaczek na

nie liczą się.

Poczta każdy list z tak im  znaczkiem  
uw aża za niefrankow any i dolicza, prócz  
norm alnej opłaty , jeszcze dw ukro tną  
karę. Poczta na tern zarab ia, to fak t, 
ale niedobrze jest, gdy  obyw atel nie jest 
przekonany o słuszności tego załatw ie ­
nia. T erm in w ym iany  znaczków  na now e  
już naogół m inął i w rękach obyw ateli 
zostały już ty lko bezw artościow e pa ­

pierk i, choć płacili przecież za nie „ży ­
w ą gotów ką".

Jaka jest ilość w ycofanych znacz­
ków , zaśw iadczy poniżej podane w yli­
czenie, które podajem y do w iadom ości
naszych czyteln ików aby się „nie spa­
rzy li" naklejając je na przesy łk i pocz­
tow e. —

A  w ięc straciły już w artość: znaczek  
na 25 gr, z w idokiem  O strej B ram y, 20  
gr. z w idokiem żaglów ki na m orzu na  
1, 2,-3 , 10 i 15 gr. z w idokiem portu  
gdańskiego , 5 gr. z ratuszem  w  Pozna­
niu , 10 gr. z w idokiem  pl. Z anikow ego, 
15 gr. z w idokiem  W aw elu , 2 gr. z w i­
zerunkiem  kró la Sobiesk iego , 3 gr. z pl. 
Z am kow ym , 40 gr. z Szopenem  (n ieb ies­
kaw y), 20 gr. z M arszałk iem  Piłsudsk im , 
20 gr. z Prez. M ościck im , 10, 25 i 40 gr. 
z gen . K aczkow skim , 20 gr. ze Słow ac­
kim , 25 gr. z M arsz. Piłsudsk im , 25 gr. 
z gen . B em em , 1, 2 i 3 gr. (lo tn icze) z  
sam olo tem ; 25 gr. z w idokiem posągu  
Św iatow ida, 45 gr. z żaglow cem  na m o ­
rzu , 30 gr. z pom nik iem  Jana Sobiesk ie­
go, 1, 2, 3, 5, 10, 15, 20 30 i 50 gr. z

Jak w idzim y ilość znaczków w yco ­
fanych w  “tym  roku , jest duża.

Z astanaw ia fak w ycofania znaczków tera5 palacza, szofera, m aszynisty , cieśli, ku- 
z podobizną kró la Sobiesk iego akurat w

1 zł. z podobizną b. prezydenta W oj-1roku jub ileuszow ym 250-lecia odsieczy  
C iechow skiego . w iedeńskiej.

| • Termin zgłaszania 
podań o przylocie do Marynarki Wojennej

K ierow nictw o M arynark i W ojennej o- 

głasza, że Pan M inister Spraw W ojskow ych  

rozporządzeniem  z dnia 25 lipca 1955 r. za  

N r. 1511/O rg . przedłużył na teren ie O . K . I, 

V  i V III term in zgłaszan ia podań o przy jęcie  

do M arynark i W ojen , w charak terze ochot­

ników , do dnia 51 sierpn ia 1955 roku .

W arunki kandydow ania do służby o- 

chotn iczej w M arynarce W ojennej pozosta- 

ją bez zm ian , to jest podania do P . K . U . m o ­

Narząd Główny Związku Towarzystw 
■■ Kupieckich na Pomorzu obraduje nad 
zjazdem ogólno-kupieckim

| W  C entrali Z w iązku odbyło się zw ykłe m ie­

sięczne zebran ie Z arządu G łów nego przy udzia­

le 12 członków oraz D yrekcji Z w iązku . O bra­

dom przew odniczy ł Prezes Z w iązku p. T adeusz  

M archlew ski. w

T em atem obrad było ustalen ie program u  

W alnego Z ebran ia D elegatów oraz K ongresu  

K upieckiego , które m ają się odbyć 24 w rześn ia 

br. w  T oruniu . Po dłuższej dyskusji uzgodniono  

cały program w szczegółach oraz rozdzielono  

referaty , przyczem poszczególnym referen tom  

dostarczone będą jeszcze te m aterja ły , którem i 

rozporządza C entrala . Przew idziane są 4 refe ­

raty , obejm ujące m niejw ięcej całokształt spraw  

w te j chw ili kupiectw o in teresujących .

D o ich w ygłoszenia uproszeni zostali pp. 

W iceprezes N aczelnej R ady B R U N , D yrektor 

Izby Przem ysłow o-H andlow ej M gr. Praw  K R U P ­

SK I, D yrektor Z w iązku T ow arzystw K upieckich  

w Poznaniu SIK O R SK I, Syndyk T ow arzystw a

gą w nosić kandydaci urodzeni w la tach : 

1915 , 1914 i 1915, którzy :

a) posiadają w ykształcen ie conajm niej 

7 oddziałów 7-k lasow ej szkoły pow szechnej, 

w zględnie 5 klasy szkoły średniej ogólno ­

kształcącej, lub 4. 5 albo 6 oddziałów szkoły  

pow szechnej, oraz odpow iednią ilość klas  

szkoły zaw odow ej niższego typu , rów nają ­

cej się w  sum ie 7-m iu oddziałom . Pierw szeń ­

stw o m ają kandydaci, posiadający też pew ną

K upców C hrześcijański w T oruniu M E R D A S  

oraz Prezes Z w iązku T A D EU SZ M A R C H LE W ­

SK I. W przeddzień obrad głów nych odbędzie  

się nadzw yczajne posiedzenie N aczelnej R ady 

Z rzeszeń K upiectw a Polsk iego pod przew odni­

ctw em Prezesa p. H E R SE G O . G ospodarz Z ja­

zdu —  T ow arzystw o K upców C hrześcijańsk ich  

zareferow ało przez specjalnego delegata p. 

H ER D A SA stan organizacji zjazdu na m iejscu . 

Postanow iono w ezw ać T ow arzystw a do m aso­

w ych w ycieczek i zapodania przypuszczalnej 

cyfry uczestn ików , pragnących korzystać z kw a ­

ter. —

W  dalszym  ciągu przedyskutow ano w sensie  

pozytyw nym m a  ter  ja ły do rezo lucyj zjazdow ych  

m . i. do rezo lucji, dającej w yraz gotow ość ku ­

piectw a pom orsk iego do w spółpracy z R ządem  

nad rozw iązaniem  palących zagadnień gospodar­

czych K raju , ażeby w spólnem i siłam i jaknajprę-  

dzej uzdrow ić i znorm alizow ać życie gospodar- 

prak tykę, udow odnioną odpow iedniem i św ia ­

dectw am i, w następujących zaw odach: ko ­

w alskim , ślusarsk im , elek trykarsk im , m on- 

charza, m arynarza.

I
b) Z łożą zobow iązania do odbycia dw u ­

le tn iej służby nadterm inow ej w M arynarce  

W ojennej.

Przyjęcie ochotn ika do służby w ojsko ­

w ej w M arynarce W ojennej uw arunkow ane  

jest poza posiadaniem odpow iednich kw ali- 

fikacyj m oralnych i fizycznych —  w ynik iem  

dodatkow ych badań specjalnych w K adrze  

Flo ty lub Flo ty lli.

W  zw iązku z pow yższem , kandydaci do  

służby ochotn iczej w M arynarce W ojennej 

na teren ie O . K . N r. I, V i V III w inni nie­

zw łocznie zasięgnąć szczegółow ych in for- 

m acyj w sw oich P . K . U . o w arunkach służ­

by ochotn iczej w  M arynarce W ojennej, oraz  

o potrzebnych dokum entach , które należy  

dołączyć do podań .

Podania należy złożyć do P . K . U . w  nie­

przekraczalnym  term in ie do dnia 51 sierpn ia  

1955 r.

cze i zapew nić byt kupca i w ten sposób speł­

nić tę ro lę, jaka przypada w udziale handlow i 

w ogóle, a kupiectw u pom orsk iem u w szczegól­

ności. —

TYFUS.
BERLIN. W  schronisku dla star­

ców  w  H all 64 osoby zachorow ały na  
na ty fus brzuszny . Jeden z chorych  
izm arł. E pidem ja zaw leczona została  
przez now ozaangażow anych człon ­
ków  personelu służbow ego.

Myjcie owoce 

i jarzyny, 

spożywane 

na surowo!

Tajemnlea Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z FR A N C U SK IEG O ).

26) T O M  I.

Św ietn ie skończyłem nauki, ale zaczerpną ­
w szy nie zaczerpnąłem cnoty , i ow szem , w  m ia ­
rę jak iem przechodził z dziecięctw a do w ieku  
m łodzieńczego , m oje złe instynkty coraz w ięcej 
się rozw ijały .

D oszedłszy do la t dw udziestu —  m ów ił da ­
le j M aurycy —  uw ażałem  uczciw ość jako oszu ­
stw o, znajdow ałem , że celem  życia ludzkiego jest 
jedno: używ anie, i że w szystk ie sposoby są pra ­
w e, byleby ty lko ten cel osiągnąć. T akie było  
m oje przekonanie i tak ie jest jeszcze. W ycho ­
dząc z koleg jum , ujrzałem  się bez w ędzid ła , pa ­
nem  sw ej osoby .

K obieta , zastępująca m i m atkę, ty le się ty lko  
m ną zajm ow ała, że od czasu do czasu w ręczała  
m i drobne kw otk i.

N ie byłem  ty le naiw nym , aby szukać w  po ­
w ażnej pracy brakujących m i środków ! R zuci­
łem  się w  życie przygód  i korzystałem ze w szy ­
stk ich szczęśliw ych w ypadków , zostałem gra ­
czem i graczem  szczęśliw ym , um iejąc przy po ­
m ocy zręczności zm usić szczęście , aby m i było  
przychylne, skoro się odem nie odw racało .

T ym sposobem żyłem jak m i się zdarzy ło , 
częściej źle niż  dobrze, ale pow tarzałem  sobie nie­
ustannie: T akie sposoby to nędza! G ardzę sam  
sobą m yśląc, że jedna niezręczność z m ojej stro ­
ny byłaby dostateczną, aby m nie staw ić przed  
policją popraw czą, a w tedy byłbym zgubiony . 
T rzebaby znaleźć jaką w ielką operację , która- 
by m nie odrazu zbogaciła .

A  liczy łem  na przypadek . T en przyszedł m i 
z pom ocą staw iając m nie na trop ie ta jem nicy ,  
której w y m acie zaw dzięczać m ajątek .

A żeby posiąść tę ta jem nicę, trzeba było po ­
św ięcić m ężczyznę i kobietę; nie w ahałem się...

ty lko przedsięw ziąłem ostrożności, aby poza so ­
bą nie pozostaw ić żadnej w skazów ki, któraby  na  
m ój ślad m ogła naprow adzić ogarów  policy jnych .

N iepodobieństw em jest, słyszycie panow ie, 
niepodobieństw em , odgadnąć spraw ę podw ójnego  
m orderstw a, którego ta jem nicze okoliczności ju ­
tro  obudzą ciekaw ość całego św iata .

Pom im o w szelk ich usiłow ań, nik t nigdy nie  
odgadnie krw aw ej zagadki.

T eraz m nie znacie panow ie tak dobrze, jak  ja  
znam sam sieb ie , poniew aż zdjąłem z tw arzy  
m askę.

Z ająłem m iejsce w ysłannika nadzw yczajne ­
go, przybyłego z L ondynu, sprzątn iętego przeze- 
m nie i przynoszę w am  noty , które m iał w ręczyć  
na  dw orcu  kolei Północnej panu Ju ljuszow i T her- 
m is z B rukseli.

—  O tóż dlatego tu przychodzę.
M aurycy zam ilk ł.
V erdier nie bez osłup ien ia słuchał tego m ło ­

dzieńca, którego cynizm przew yższał w szelk ie  
praw dopodobieństw o i który  o popełn ionem  przez  
sieb ie podw ójnem m orderstw ie m ów ił tak , jak- 
gdyby o najzw yczajn iejszej rzeczy.

L artignes patrzał na M aurycego z niezm ier­
ną ciekaw ością.

U znaiw ał on, że fiz jognom ja  tego bandyty  pa ­
rysk iego , nieposzlakow anie elegancka, prześlicz­
ne rysy , łagodny w zrok , głos dźw ięczny i gładkie  
obejście , były dziw nie pociągające.

W szystko  w  nim  m iało  pow ab, naw et ten cy ­
nizm , którem u się dziw ił fałszyw y ksiądz M errys.

W idział on  w  M aurycym  nie zw ykłego zbrod ­
niarza, lecz niejako genjusza w ystępku , którego  
zadziw iająca zdolność m iała zrodzić cuda.

—  K tóż pana naprow adził na trop naszej ta ­
jem nicy? —  zapytał.

—  Z araz to panom  w ytłom aczę, jeżeli chce- 
cie —  odpow iedział m łodzien iec —  lecz przede- 
w szystk iem  m uszę w am dać spraw ę z papierów  
znalezionych przezem nie w cym borjum grobow ­
ca K uraw iew ów , dzięk i którym  dow iedziałem  się

o adresie pana Ju ljusza T herm is; z papierów  ja ­
kie m iała przy sobie w ysłana przez w as kobieta  
i nareszcie z daleko w ażniejszych , które pochw y ­
ciłem  w ysłańcow i londyńskiem u.

—  Prócz tego w inienem  w am  zw rot sto  tysię ­
cy franków  w  biletach banknotow ych, które m ia­
ły być złożone w  grobow cu dla pana T herm is.... 
O to są ....

I M aurycy w ydostał z kieszen i sw ego palta  
pakiet banknotów , który położył na sto le .

L artgnes i V erdier w padali w  coraz w iększe  
zdum ienie.

—  A teraz —  ciągnął dalej m łodzien iec —  
w yjm ując papiery  z tek i —  oto są w asze noty:

—  Pierw sza: T a którą pan T herm is adreso ­
w ał „P ięć drugiem u".

—  D ruga: N ota „P ięć drugiego , którym  jest 
nie kto inny , ty lko  ksiądz M erys —  rzek ł odpo ­
w iadając panu T herm is.

M łody człow iek w ydostając z tek i now y pa ­
pier, m ów ił dalej:

—  O to jest w ażny  dokum ent, na któryście o- 
czekiw ali i który uspraw iedliw ia w asz pobyt w  
Paryżu . C hciejcie go przeczytać.

I podał dw om  w spóln ikom  kopję testam entu  
A rm anda D harv ille .

L artignes w ziął ją i przeczytał uw ażnie, jak  
niem niej i V erdier, który się pochylił nad jego  
ram ieniu i jednocześn ie z nim  czytał.

—  D w anaście m iljonów , siedem kroć sto ty ­
sięcy franków ! —  zaw ołał z okiem  błyszczącem  
chciw ością.

—  A ch! M ichał B rem ont to zdolny człow iek!  
rzek ł M aurycy.

—  A le noty , o których w spom ina testam ent!
—  zapytał V erdier.

—  O to jest pierw sza —  odpow iedział m ło ­
dzien iec przedstaw iając ppier fałszyw em u księ ­
dzu . O dnosi się ona do Szym ony, naturalnej cór­
ki W alentyny D harv ille .... Patrz pan .

V erdier w ziął notę i szybko  ją  przeczytał.

(C iąg dalszy  nastąp i).
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O d n aszego  k o resp o n d en ta z W arszaw y .

Uwaga Redakcji: P rzed staw ic ie l d u ­

ch o w ień stw a p o m o rsk ieg o n ad esła ł n am  

p o n iższy arty k u lik jak o streszczen ie w y ­

w iad u u n aszeg o B o h atera P rzestw o rzy ; z  

w y w iad u d o w iad u jem y się , że p . k ap itan  

S k arży ń sk i zn a P o m o rze i P o m o rzan i tu  

często p rzeb y w ał. N asz k o respo n d en t z  

W arszaw y p isze :

W  p ierw szy ch d n iach sie rp n ia b r. 

p rzeb y w ałem o b o w iązk o w o w W arsza ­

w ie. S zczęśliw y m  tra fem  u ło ży ło się , że  
b y łem  w  sto licy w  czasie, g d y p o w ró cił 

n asz Z d o b yw ca A tlan ty ku , p . k ap itan -p i-  
lo t S tan isław  S k arży ń sk i z A m ery k i P o ­

łu d n io w ej n a lo tn isk o w arszaw sk ie .
D zięk i zn ajo m o ści o so b istej w  A ero ­

k lu b ie R zeczy p o sp o lite j P o lsk iej, szcze ­
g ó ln ie d zięk i ży cz liw o śc i g en era ln eg o  se ­
k re tarza p . p p u łk o w n ika  B o g d an a K w ie ­
c iń sk iego (ro d em  z p o d S trze ln a k o ło  

In o w ro cław ia) o trzym ałem zapro szen ie  
n a  b an k ie t, w y d any  p rzez A ero k lu b  P o l­

sk i n aza ju trz w ieczo rem  tj, 3 b m . w  sa ­
lach H o te lu E u ro p e jsk . n a  cześć i p rzy ­
w itan ie Z w y cięscy O cean u . Z e zap ro sze ­

n ia b ard zo  ch ętn ie sk o rzy sta łem ; tam  n a  
b an k iec ie , jak o jed y n y p rzed staw ic iel 

P o m o rza , m iałem  zaszczy t o so b iśc ie p o ­

zn ać e litę n aszeg o lo tn ic tw a p o lsk ieg o z  
B o h aterem  n a cze le, k o n stru k toró w  zw y  

c ięsk ieg o sam o lo tu R W D 5 -b is o raz  
p rzed staw icie li św ia ta d y p lo m aty czn eg o  
rząd o w eg o , w o jsk o w eg o , n au k o w eg o i 

sto łeczn eg o .
P an  p p u łk . K w ieciń sk i, jak o jed en z  

g o sp o d arzy  b an k ietu , u m ieśc ił m n ie p rzy  
sto le o b o k sieb ie, z lew ej stro n y  m iałem  
jak o sąsiad a jed n eg o z sły n n y ch k o n ­
stru k to ró w  R W D -ziak ó w , p . in ż . R o g al­

sk ieg o . W  serd eczn ej d łu ższe j ro zm ow ie  

z p . k ap itanem  S k arży ń sk im  u d ało m i 
się u zy sk ać jeg o zg o d ę n a m ały  w y w iad  

d la p rasy  p o lsk ie j n a  P o m o rzu ; i fak t ten  

te rn w ięcej trzeb a p o d k reślić , g d y ż p . 

K ap itan jest o b ecn ie w p ro st zarzu co n y  
w y w iad am i, w izy tam i, rew izy tam i zap ro  

szen iam i itp . h o n o ram i b ard zo m ęczące-  

m i. —
W  d n iu  w y zn aczo n y m  p rzy ch o d zę d o  

A ero k lu b u R . P ., m ieszczącej się p rzy  

A lejach U jazd o w sk ich w  p o b liżu P lacu  

T rzech K rzy ży , i to n ieco ry ch le j, n iż  

m iałem . P rzy  w ejśc iu d o p o czek aln i in ­
fo rm u ją m n ie, że p . k ap itan S k . o d b y w a  

jeszcze d łu ższą k o n feren cję z cz ło n k a ­

m i A ero k lu b u w  sp raw ie  w y d an ia k siąż ­

k i o  p rzelo c ie A tlan ty k u .
M am  w ięc  sp o ro  czasu , ro zg ląd am  się  

p o zn an ej m i ju ż sa li. N a śc ian ach w i­
szą  śliczn e d u że zd jęc ia lo tn icze  zn an y ch  

b u d o w li n o w oczesny ch i h isto ry czn y ch , 

jak n p .: C zern a, B ielan y k o ło K rak o w a, 

p ałac W ak a, Jasn o g ó ra  g m ach  w o jew ó d ­

z tw a i S ejm u Ś ląsk ieg o , ru in y zam k ó w  
o b ro n n y ch w  O lszty n ie , C h ęcin ach , R ab - 

sz ty n ie itd . itd . N a p ó łk ach są p o ro z-  
m ieszczan e  ró żn e n ag ro d y lo tn icze cz łon  

k ó w  A erok lu b u . (

G d y  tak sta ram  się m y ślam i p rzen ik ­

n ąć zaszczy tn e w y n ik i i d ążen ia n asze j 

B raci L o tn icze j, o tw iera ją się d rzw i, i 

w ch o d zi p . k ap itan S k arży ń sk i w  to w a ­

rzy stw ie sw eg o k o leg i-lo tn ik a . Jest g o ­

d zin a 1 8 ,5 0 ; o b aj p an o w ie  w ita ją  się zem  

n ą b ard zo serd eczn ie , jak o b y śm y się  

zn ali ju ż o d la t w ielu . S iad am y .

N asam p rzó d o zn ajm iam , że ch cia-  

b y m  p rzep ro w ad zić w y w iad w ięce j reg -  

jo n a ln y , tj. d o w ied zieć się , co w szy stk o  

łączy n aszeg o B o h atera z P o m o rzem . 

K ap itan  zg ad za się n a to , zw łaszcza g d y  
m u p o w iad am , że treść w y w iad u b ęd zie  

p rzezem n ie ro zesłan a d o ca łe j p rasy  

p o lsk ie j n a P o m o rzu  b ez w zg lęd u n a za ­
b arw ien ie p o lity czn e , łączn ie z en k law ą  

b y d g o sk ą .
s . j

N im  p rze jd ę d o  w łaśc iw eg o  w y w iad u  

p o d aję p rasie p o m o rsk iej d o  w iad o m o ści 

sło w a p o zd ro w ien ia , n ap isan e w d n iu  
p rzy lo tu d o W arszaw y w łasn o ręczn ie  

p rzez p an a K ap itan a d la p rasy p o m o r­

sk iej i je j czy te ln ik ó w ; o tó ż d o sło w n y  

tek st:

„Prasie Polskiej i Jej Czytelnikom 

na Pomorzu i Wybrzeżu przesyłam ser­
deczne pozdrowienia

Wa rszawa, dn. 2. 8. 1933 r.
SKARŻYŃSKI.

K ap itan S k arży ńsk i p rzem aw iający d o  

m ik ro fo n u  p o p rzy lo cie d o W arszaw y .

T eraz w łaśc iw y  w y w iad  —  staw iam  p y  

tan ia :
2 ) C zy  P an  K ap itan jak o  in w alid a n ie  

o d czu w ał d o leg liw o ści w  n o d ze p o d czas  

lo tu d o  A m ery ki?
—  N ie; p o d czas w o jn y b o lszew ick ie j 

b y łem  d w u k ro tn ie ran n y; raz p o d P o ło -  
ck iem  w  r. 1 9 1 9 , p o raz d ru g i p o d R a ­

d zy m in em  w  r. 1 9 2 0 . P o n iew aż w y szed ­

łem  z teg o w szy stk ieg o z sz ty w n ą lew ą  
n o g ą , n ie m o g łem  p ełn ić n ad al słu żb y  
w o jsk o w ej w  p iech ocie  i zg ło siłem  się d o  

lo tn ictw a; tu  o d  p rzesz ło  la t 1 0  czu ję się  
d o b rze  i n ie d o zn aj  ę w  n o d ze lew ej żad ­

n y ch d o leg liw o śc i, g d y ż n o g a p o d czas  

lo tu sw o b o d n ie o d p o czy w a.
3 )  C zy  P an  K ap itan  p rzy  p o żeg n an iu  

p rzed o d lo tem  b y ł p rzek o n an y , że p rze ­

leci O cean ?
—  T ak ; g d y b ym  n ie m iał te j w ew ­

n ętrzn e j p ew n o śc i sieb ie , n ie o d w aży ł­

b y m  się n a tak i d alek i lo t p o n ad m o ­

rzem .
4 )  Jak ie sto su n k i sp o łeczn o -re lig ijn e  

zasta ł P an  K ap itan  w śró d  P o lak ó w  w  A -  

m ery ce P o łu d n io w ej?

—  U b o lew ać b ard zo trzeb a n ad ro z ­

d arc iem  tam tejszy ch ro d ak ó w n a trzy  
w ro g ie so b ie o b o zy p o d w zg lędem  re li­
g ijn y m ; są tam  w śró d P o lak ó w  k ato licy , 
tzw . „n aro d o w cy " i a teiści. B y ło b y b ar­
d zo  p o źąd an em , b y  o  ty ch  b o lączk ach  b li 

źe j zo stały p o in fo rm o w an e o so b y d o te ­

g o p o w o łane , żeb y o b ecn y sm u tny stan  

zm ien ił się n a lep sze ,
T ern  w ięcej b o le ję n ad  te rn , g d y ż  sam  

jestem  w ierzący m  k ato lik iem . D lateg o  

w y b rałem  so b ie n a p rze lo t p rzez A tlan ­

ty k d zień m eg o P atro n a , św . S tan isław a  

b isk u pa-m ęczen n ik a (8 . V .); i m o cn o je ­

stem  p rzek o n any , że g łęb ok a w iara d o ­

p ro w ad ziła  m n ie d o  ce lu .
5 )  C zy  b y ł P an  K ap itan  n a P o m o rzu ?  

—  k ied y ? —  jak często ? —  w jak ich  

sp raw ach ?
—  P o raź p ierw szy b y łem  n a P o m o ­

rzu k ró tk o p o p rzy łączeniu  P o m o rza d o  

P o lsk i, zaraz p o w y leczen iu się z ran y , 

o trzy m an ej p o d P o ło ck iem  w  2 9 -y m  P u ł 
k u K alisk im S trze lcó w K an io w sk ich , 

P rzy w io złem  w ó w czas z K alisk ieg o tran  

sp o rt b ata ljo nu o ch o tn ik ó w d o 2 2 9 -g o  
p u łk u w k ad rze tzw . D y w izji S y b iry j-  

sk ie j, m ieszczącej się w ó w czas w  T o ru ­

n iu i G ru d ziąd zu .

B y ła to w ó w czas c iężk a d la P o lsk i  

ch w ila , g d y b o lszew icy p arli n a Z ach ó d ; 

i ty ch o ch o tn ik ów zw erb o w ał w  K ali-  
sk iem  i sam  jak o o ch o tn ik -żo łn ie rz się  

zap isał jed en  z k sięży z o k o licy K alisza .
W  r. 1 9 2 5 -y m  u k o ń czy łem  w B y d ­

g o szczy  szk o łę p ilo tó w ; m iasto  to  trzeb a  

za liczać d o  Z iem i P o m o rsk ie j ze w zg lęd u  

n a p o ło żen ie g eo g raficzn e .
B y w ałem  często  n ad  P o lsk iem  M o rzem  

zn am  ca ły  p ó łw y sep H el i jeg o p o szcze ­

g ó ln e m iejsco w o ści, jak : H el, Jasta rn ię , 
K u źn icę , C h ału p y o raz d alsze w y b rzeże  
z Jastrzęb ią G ó rą , Ż arn ow cem  G d y n ią i 

R u m ją . B ezp o śred n io  m iałem  i m am  o d  
d łu ższeg o czasu  w iele  sty czn o śc i z A ero ­
k lu b em  P o lsk im  w  G d ańsk u ; często b o ­

w iem  p rzeb y w ałem n a lo tn isk u teg o ż  

A ero k lu b u w  R u m ji jak o  in stru k to r z ra ­

m ien ia d ep artam entu  lo tn ic tw a.
Ż o n a m o ja o raz m o ja sio stra p rzeb y ­

w ały n ad P o lsk iem  M o rzem  w  Jasta rn i 

p rzez 3 ty g o d n ie k ró tk o  p rzed m o im  p o ­
w ro tem  z A m ery k i. S am  tak że zam ie ­

rzałem  te raz p o  p o w ro cie  z A m ery k i so ­
b ie  n ieco  o d p o cząć  n a  W y b rzeżu  n aszem ; 

a le n ieste ty , o b o w iązek w o ła m n ie n a  
k u rs d o R em b erto w a, i w y w czasy n ad  

m o rzem trzeb a o d ło ży ć d o la ta p rzy sz­

łeg o .
Jak ie  w rażen ia w y n ió sł P ap K ap itan  

z P o m o rza?
—  P o d ziw ia łem zaw sze i w szęd zie  

w ielk i, g o rący p atrjo ty zm  z ro d ak ó w  n a  
P o m o rzu , k tó re p o zn ać zd o ła łem  n ieo ­
m al całe . B y w ałem  w T o ru niu , G ru ­
d ziąd zu , B ro d n icy , W ąb rzeźn ie , w  Ś w ie- 

c iu n|W., S taro gard z ie, K o ścierzy nie , 
K artu zach , T czew ie , W ejh ero w ie , P u ck u  

i G d y n i.
N a H elu i n a W y b rzeżu sp o ty k ałem  

się często z K aszu b am i; p ełen jestem  
p o d ziw u d la ich serd eczn eg o i szczere ­

g o u sp o so b ien ia; n ie o b aw ia ją się z ło ­

d zie j  i, n ieraz n ie m ają zam k ó w p rzy  

d rzw iach d o m u .
P o zatem b ard zo często lec iałem n a  

ró żn y ch sam o lo tach n ad P o m o rzem d o  

G ru d ziąd za i d o  G d y n i.

6 )  C zy P an K apitan m iał w zg l. m a  

k o leg ó w lo tn ik ó w , p o ch o d zący ch z P o ­

m o rza?

—  T ak , zn am  d o b rze p . m ajo ra K o ­

w alew sk ieg o , k tó ry b y ł d o tąd zastęp cą  
d o w ó d cy p u łk u lo tn iczeg o w  T o ru n iu . Z  
śp . k ap itan em  S zy m y ślik iem , k tó ry sw e  

ży cie zak o ń czy ł trag iczn ie p rzez zacza ­

d zen ie się w  sw em  n o w em  m ieszk an iu  w  

P o zn an iu , b y łem  razem  n a k u rsie w  D ę ­

b lin ie .

7 ) C zy P an K ap itan sp o tk a ł w  A m e ­
ry ce P o łu d n io w ej P o lak ó w -em ig ran tó w , 

p o ch o d zącąy ch z P o m o rza?

—  T ak ; n p , k s. p ro b o szcz p arafji p o i 

sk ie j w  B u en o s A ires p o ch o d zi z P o m o ­
rza. P o n ad to  liczn e ro d zin y  p o lsk ie  o sad  

n ik ó w , p o ch o d zące z P o m o rza , w y p y ty ­

w ały  się m n ie o  sw e ro d zin n e  stro n y  p o ­
m o rsk ie , n a co d aw ałem  o d p o w ied zi, jak  

m o g łem .

8 ) C zy tam te jsi R o d acy o b ch o d zili 

tak że  n asze „Ś w ięto  M o rza"?

—  M o że n ie w  tak o b szern y m  zak re ­

s ie , jak  to  się d zia ło  w  P o lsce. T am  p ro ­
w ad zi p ro p agan d ę  n a rzecz P o lsk iej L ig i 
M o rsk iej i K o lo n jaln e j p an  g en era ł S trze  

m ień sk i.

9 ) C zy  P an K ap itan  m a k rew n y ch n a  

P o m o rzu ? —  jest b o w iem ro d z in a z ie ­

m iań sk a , p o siad a jąca d o m en ę w R ad o ­

sto w ie w  p o w iec ie tczew sk im .

—  M o i p rzo d k o w ie w y w o d zą się z  

ro d zin y sz lach eck iej w Ł o m ży ń sk iem .  

M o i R o d zice p o siad a ją ap tek ę w m ia ­

steczk u W arcie ; M atk a m a jest tak że  

sz lach cian k ą, p o ch o d zi z K o zło w sk ich .
C o  d o  ro d z in y  S k arży ń sk ich , zam iesz ­

k ałe j n a P o m o rzu , n ie m o g ę w  te j ch w ili 
d ać d o k ład n ej o d p o w ied zi, g d y ż o tem  

d o tąd n ie w ied zia łem  i się tem  sam em  

n ie m o g łem  d o tąd  b liże j in fo rm o w ać.
1 0 ) C zeg o  sp o d ziew a się P an  K ap itan  

o d sp o łeczeń stw a p o m o rsk ieg o d la n a ­

szeg o  lo tn ictw a?
—  W iem , że id ea lo tn ic tw a co raz w ię  

ce j się ro zw ija w śró d m ło d zieży p o m o r­

sk iej Is tn ie ją tam  liczn e k o ła L O P P  im . 

śp . k ap itan a F ran ciszk a  Ż w irk i o raz sek ­

c je m o d elarstw a lo tn iczeg o im . śp , in ż . 
S tan isław a W ig u ry , W iad o m o m i tak że  

ze jed en z tam tejszy ch u czn ió w  g im n a ­

z ja ln y ch  o trzy m ał ju ż  p rzed  ro k iem  św ia  

d ectw o p ilo ta .
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W iele w ięc p o zy ty w n ej p racy  i w y n i­
k ó w  sp o d ziew ać się m o żn a  o d  m ło d szeg o  

p o k o len ia w  n ied a lek ie j p rzy sz ło ści p rzy  
ró w no czesnem  w zm o cn ien iu  p ro p ag an d y .

S tarsze sp o łeczeń stw o P o m o rza n aj­

lep ie j p rzy słu ży ło b y  się sp raw ie lo tn ic ­

tw a p o lsk ieg o , g d y b y zak u p iło k ilk a sa- 
m o lo tó w -aw jo n etek , b y A erok lu b P o m o r 

sk i m ó g ł ro zpo cząć sw ą p racę.
W  te j p ro p ag an d zie n a rzecz lo tn ic ­

tw a n aszeg o w y d atn ie d o p o m ag ać m o że  
p atrjo ty czn e d u ch o w ień stw o p o m o rsk ie  

p rzez n ależy te i rzeczo w e w y zysk an ie  
w  ty m  k ieru n k u  sw eg o  au to ry te tu  m o ral­

n eg o .
N a te rn  k o ń czą się g łó w n e m y śli w y ­

w iad u d w u g o d zin n eg o u n ajp o p u larn ie j­

sze j o b ecn ie  w  P o lsce  o so b isto śc i.
W arto d o d ać k ilk a słó w  ch arak tery ­

sty k i n aszeg o Z w y cięscy O cean u : jest 
śred nieg o w zro stu , d o sy ć szczu p ły , b ło n  
d y n , m iłeg o w ejrzenia , zaw sze u śm iech ­
n ię ty . O  so b ie n iech ę tn ie m ó w i, trzeb a  

n ieraz fo rte lem w y ciąg ać n ie jed n e c ie ­

k aw e szczeg ó ły z jeg o ży cia lo tn iczeg o .  

P rzy k ład n a w p ro st jest jeg o skromność 
k tó rą to cech ę k ażd y p o d k reśla , k to k o l­
w iek m iał sp o so b n o ść B o h atera o so b iśc ie  

p o zn ać .
Jak o m iły u p o m in ek w ręczy ł m i w  

k o ń cu ro zm o w y p . K ap itan k siężk ę sw ą  

o p rze lo c ie p o n ad A fry k ą , p o d ty tu łem :

„25.770 km. ponad Afryką'; 
k siążk a ta jest d la p isząceg o  ty m  cen nie j 
szy m  u p o m in k iem , g d y ż au to r raczy ł 
w łasn o ręczn ą w p isać d ed y k ację . P rzy  

w ręczen iu te j d ro g o cen n ej p am iątk i za ­
zn aczył, że p rzesz łe m i tak że sw ą k siąż ­

k ę o  p rze lo c ie n ad  A tlan ty k iem  z p o d o b ­

n y m  w p isem .
K to k o lw iek zazn ał w zg l. zazn a ty le  

n iezm iern e j u p rze jm o śc i, u jm u jące j  

g rzeczn o śc i i ży cz liw o śc i z stro n y  sk ro m ­

n eg o  B o h atera , ten  b ęd zie  w szęd zie i zaw  
sze p o p iera ł g o rliw ie sło w em  i czy n em  
lo tn ic tw o  p o lsk ie , czy  to  w  o rg an izac jach  

L O P P ., czy też w  m y śl to w arzy stw ach .

Do wszystkich 
organizacji PW i WF 

w powiecie
N a p o d staw ie § 4 R o zp . M in . S p raw  W o j­

sk o w y ch z d n ia 1 5 . X II. 1 9 3 0 r. o P ań stw o w ej 
O d zn ace S p o rto w ej p o w o łu ję n in ie jszem  P o ­
w iato w ą K o m isję p ró b y sp raw n o śc i fizy cz ­
n ej n a p o w ia t w ąb rzesk i w n astęp u jący m  
sk ład z ie :

• 1 ) P rzew o d n iczący P o w ia to w eg o K o m ite­
tu P . W . i W . F . w zg lędn ie jeg o zastęp ca ja ­
k o p rzew o d n iczący ,

2) L ek arz P o w iato w y p . d r. M an iszew - 
sk i,

3 ) P o w ia to w y K o m en d an t P . W . i W . F .
4 ) D eleg at P o w ia to w eg o K o m ite tu P . W . 

i W . F . p . d r. O stro w sk i, m y śl § 7 ro zp o rzą ­
d zen ia ,

5 ) N au czy cie l ćw iczeń c ie lesn y ch , p ro f, 
g im n azju m  p . W ład y sław  G o lik ,

6 ) D eleg at P o w . K o m en d y P . W . i W  .F . 
p . p lu to n o w y B ro n o w sk i.

K o m isja p ró b y u rzęd o w ać b ęd zie w  k aż ­
d ą so b o tę o d g o d z . 1 4 -te j n a b o isk u sp o rto - 
w em  w  W ąb rzeźn ie p rzy u l. P o m o rsk ie j; d la  
o rg an izacy j zam ie jsco w y ch b ęd ą w y zn acza ­
n e o so b n e te rm in y i m iejsca p ró b . Jeże li z  
jak iejk o lw iek m iejsco w o ści p o w ia tu zg ło si 
się co n ajm nie j 1 0 o só b d o p ró b y P . O . S .. 
p rzew od n iczący K o m isji w y śle sp ec jaln eg o  
d eleg a ta ce lem p rzep ro w ad zen ia n a m iejscu  
ty ch że p ró b .

Z arazem p o w o łu ję re jo n o w e k o m isje  
p ró b a m ian o w ic ie: 1 ) n a re jo n G o lu b : p rze ­
w o d n iczący p . W in k ler O sk ar, cz ło n k o w ie ;  
p . W o lf H erm an n , p . R o zk w ita lsk i, p . D ą ­
b ro w ski;

7 ) n a re jo n K siążk i: p rzew o d n iczący : p . 
G u z F ran ciszek , cz ło n k o w ie : p p . P y szczy ń - 
sk i Jan , K o stru b iec S tan isław ;

8 ) n a re jo n M lew o: p rzew o d n iczący p . 
M ilew sk i W ład y sław , k ier, szk o ły w M lew ie, 
cz ło n k o w ie : p p . Z b ik o w sk i S tefan , n au cz , w  
W iel. R y chn o w ie, P o zo rsk i A lo jzy , k ier, szk o ­
ły w  O rzech o w ie .

P o n iże j p o d aję w y ty czn e , k tó rem i p ro ­
szę się k iero w ać p rzy zg ło szen iu k an d y d ató w  
d o p ró b y P . O . S . i p rzy sam em  p rzep ro w a ­
d zan iu p ró b y .

1 . Z g ło szen ie k an d y d ató w d o p rób .
K an d y d aci d o p ró b p o w in n i zg łaszać się  

d o p ró b o rg an izo w an y ch w m iejscu ich za ­
m ieszk an ia lu b p o b y tu . Z g łoszen ie się d o  
p ró b o rg an izo w any ch w in n ych m iejsco w o ś ­
c iach d o zw o lo n e jest ty lk o w ó w czas, g d v  
k an d y dat zn ajd u je się w  te j sam ej m iejsco ­
w o ści n a k u rsie lu b w  o b o zach P . W . i W . F . 
Z g ło szen ie k an d y d ató w d o p ró b n astęp u je  
w ed łu g w zo ru N r. 1 d la o só b p o jedy ń czy ch .  
a w ed łu g w zo ru N r. 2 , zb io ro w o , d la o só b  
p rzy stęp u jący ch d o p ró b w w ięk sze j ilo śc i 
ze szk ó l śred n ich o g ó ln o -k sz ta łcący ch lu b za ­
w o d o w y ch , sto w arzy szeń P . W . i W . F . itp .
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2 .  S p o s ó b  p r z e p r o w a d z a n i a  p r ó b .YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
K o m isja p ró b y w in n a p rzy p rzep ro w a ­

d zen iu k ażd e j p ró b y sto so w ać się śc is łe d o  
p o stan o w ień : . .

a) ro zp o rząd zen ia R ad y M in . z d n ia 2 ; 
czerw ca 1 9 5 0 r. o P . O . S . (M o n ito r P o lsk i N r. 
1 6 9 z d n ia 2 4 lipca 1 9 5 0 r., p o z . 2 5 5 ),

b )  ro zp o rząd zen ia M in . S p raw W o jsk , z  
d n ia 1 5 g ru d n ia 1 9 5 0 r. w  sp raw ie w y k o n an ia  
ro zp o rząd zen ia R ad y M in . z d n ia ” czerw ca  
1 9 5 0 r. o  P . O . S . (M o n ito r P o lsk i N r. 9 z d n ia  
1 5 sty czn ia 1 9 5 1 r.» p o z . 6 ) zm ien io n eg o i u -  
zu p e łn io n eg o ro zp o rząd zen iem M in . S p raw  
W o jsk , o P . O . S . z d n ia 1 8 k w ie tn ia 1 9 5 2 r.,

c) R eg u lam in u P ań stw o w ej O d zn ak i 
S p o rto w ej, o b o w iązu jąceg o o d 1 5 m aja 1 9 5 2  

ro k u , . . .
d ) o b o w iązu jących w  d an e j g a łęz i sp o r­

tu  p rzep isó w  i reg u lam inó w , w y d an y ch  p rzez  
zw iązk i sp o rto w e w w Ty p ad k ach n ieu n o rm o -  
w an y ch ro zp o rząd zen iam i i reg u lam in em  
P . Ó . S . .................... .

P rezesi za tw ierd zo n y ch k o m isji p ró b , 
K siążk i, G o lu b i M lew o , o rg an izu jący ca łą  
p ró b ę w zg lęd n ie je j część , o b o w iązan i są za ­
w iad o m ić w  ch w ili ro zp isan ia p ró b y  w  te rm i­
n ie i m iejscu p ró b y P rzew o d n icząceg o P o w r . 
K o m ite tu P . W . i W . F . w  W ąb rzeźn ie n a 7  
d n i p rzed ro zp o częc iem p ró b y , ce lem w y ­
sian ia d e leg a ta P o w ia to w eg o K o m ite tu P . W . 
i W . F . ,

O p erso n e l p o m o cn iczy , p o trzeb n y d o  
p rzep ro w ad zen ia p ró b y , sta ra się d e leg a t fa ­
ch o w y , w ch o d zący w  sk ład k o m isji.

3 .  S p o r z ą d z e n i e  p r o t o k o ł ó w  p r ó b .

K o m isja p ró b y  sp isu je z czy nn o śc i sw y ch  
p ro to k ó ł w ed łu g w zo ru N r. 5 . P ro to k ó ł w i­
n ien b y ć sp isan y a tram en tem  lu b co n a jm n ie j 
o łó w k iem a tram en tow y m n a p rzep isan y ch  
fo rm u larzach , czy te ln ie i czy ste b ez p rzek re ­
śleń i w y m azań .

S p o só b w y p ełn ien ia ru b ry k 9— 1 5 p ro to  
k o łó w  p ró b o P . O . S .:

a) w  liczn ik u , w  raz ie sp e łn ien ia w aru n ­
k ó w  w p isy w ać „ tak ‘ o raz N r. ćw iczen ia w e ­
d łu g zestaw u m in im ó w  reg u lam in u P . O . S ., 

b ) w m ian o w n ik u w p isy w ać w y n ik  
p ró b y .

P rzy k ład : d la o so b y k a t. w iek u M . A ., 
k tó ra w T sk o k u w  d a l o sięg n ę ła w y n ik 4 ,1 0 m , 
w p isać w ru b ry će 9 -te j p ro to ko łu „ tak 5 , 

4 1 0  
a lb o „ tak 7 1‘ , g d z ie 7 1 o zn acza N r. w y b iera-  

8 4
n eg o ćw iczen ia , a 8 4 ilo ść zd o b y ty ch p u n k ­
tó w , , . .

c) o so b o m w y k o n u jący m ćw iczen ia iN r. 
N r. 1 , 2 , 6 0 , 6 1 — 6 5 , 7 5 — 7 5 w p isy w ać „ tak “ lu b  
n ie“ n p . tak 6 1 , n ie 7 5 , ...

d )  zd o b y c ie P . O . S . o d w a sto pn ie w y żej 
—  n o to w an ie :

P rzew o d n iczący p ró b o P . O . S . w p isu je  
w p ro to k o le p rób w ru b ry ce „u w ag a u o - 
só b , k tó re w m y śl § 1 5 ro zp o rząd zen ia M in . 
S p raw  W o jsk , o P . O . S . z d n ia 1 5 g ru d n ia  
1 9 5 0 r. u zy sk a ły w aru n k i d o P . O . S . o d w a  
sto pn ie w y żej, n astęp u jącą ad n o tac ję „2  
sto p n ie” . •

T ak ą sam ą ad n o tac ję n a leży w p isać w  
w y k azach im ien n y ch (w zó r N r. 5 ) w  ru b ry ce  
„u w ag i 4 p rzy w łaśc iw ym  n azw isku i n astęp ­
n ie id en ty czn ą ad n o tac ję w św iad ec tw ach  
P . O . S . p o d d a tą św iad ec tw a .

4 .  W y k a z y  i m i e n n e , s p o r z ą d z o n e  w e d ł u g  
w z o r u  N r .  5 .

W y k azy im ien n e n a leży sp o rząd z ić w e ­
d łu g  w zo ru N r. 5 . K o le jn o ść n azw isk w  w y ­
k azach im ien n y ch w in n a o d p o w iad ać k o le j­
n o śc i w  p ro to k o łach p ró b .

5 .  P r z e s ł a n i e  p r o t o k o ł ó w  p r ó b .

P rzew o d n iczący K o m isji p ró b o P . O . S . 
zo b o w iązan y je st w jak n a jk ró tszy m czasie  
p ro tok o ły p ró b p rzesłać d o P o w . K o m ite tu  
W . F . i P . W . w  W ąb rzeźn ie . P o w . K o m ite t 
P . W . i W . F . w y sy ła d o W o jew ó d zk ieg o K o ­
m ite tu  P . W . i W . F .:

a) w y k az im ien n y o só b , k tó re w y p ełn iły  
w aru n k i w y m ag ane d o  P . O . S . —  w zó r N r. 5 , 

b ) p ro to k o ły p ró b , p rzesłan e p rzez p rze ­
w o d n icząceg o p ró b —  w zó r N r. 5 ,

c) ro czn e zestaw ien ie ilo śc io w e  ty ch , k tó ­
rzy u zy sk a li p raw o d o n o szen ia P . O . S . —  
w zó r N r. 7 .

P o  p rzy zn an iu  k an d y d a to m  P . O . S . p rzez  
p rzew o d n icząceg o W o jew ó d zk ieg o K o m ite tu  
P . W . i W . F ., w y staw i P o w . K o m ite t P . W . 
i W . F .. zaśw iad czen ie w ed łu g w zo ru N r. 4 i 
p rzesy ła zaśw iad czen ia te p rzew o dn iczącem u  
k o m isji p ró b ce lem w ręczen ia ich o so b o m , 
k tó re u zy sk a ły p raw o d o n o szen ia P O . S .

P rze trzy m an ie p ro to k o łó w p ró b i p rze ­
w lek an ie  p rzy zn an ia p raw a d o  n o szen ia P . O . 
S . zn iech ęca k and yd a tów  d o P . O . S . i w  ten  
sp o só b w y rząd za w ie lk ą szk o d ę p ro p ag an ­
d z ie . W o b ec teg o  k o n ieczne je s t, ażeb y  w szy ­
stk ie p race , zw iązan e z p rzy zn an iem  p raw a  
n o szen ia P . O . S . zo sta ły w  jak n a jk ró tszy m  
czasie za ła tw io n e.

6 .  D r u k i .

P o trzeb n e d ru k i d o u zy sk an ia P . O . S . 
m o żn a o trzy m ać u sek re ta rza P o w . K o m ite tu  
P . W . i W . F . w  S taro stw ie , p o k ó j N r. 1 6 za  
zw ro tem  k o sz tó w .

7 .  P r z e s t r z e g a n i e  r o z p o r z ą d z e ń  i  r e g u l a m i n u  
P .  O .  S .

Z e w zg lęd u n a zd arza jące się w y p ad ki  
u szk o d zeń p o d czas p ró b y , o P . O . S ., w y n ik a ­
jące z n ieo d p o w ied n ieg o stan u zd ro w ia lu b  
b rak u zap raw y k an d y d a tó w , n a leży b ez ­
w zg lęd n ie p rzestrzeg ać :

a)  § 9 ro zp o rząd zen ia M in . S p raw  W o j­
sk o w y ch z d n ia 1 5 . X II. 1 9 5 0 r. o d n o śn ie b a ­
d ań lek arsk ich k an d y d a tó w  d o p ró by , szcze ­
g ó ln ie sta rszy ch w iek iem ,

S p . B o l e s ł a w  O s s o w s k i

W  d n iu 1 2 b m . zm arł o p a trzo n y  
S ak ram en tam i św . w łaśc icie l m ają tk u  
M O N T O W O śp . B O L E S Ł A W O S ­
S O W S K I. Ś p . B o lesław O sso w sk i, 
zn any  w ielk i, g o rliw y  p a trjo ta , k tó ry  
n ad  w szy stk o u k o ch a ł sw o ją O jczy z ­
n ę , n iezm o rd o w an ie p raco w ał d la  
N ie j, zw łaszcza  za  czasó w  zab o rczy ch . 
O n to w łasn y m  su m p tem p ro w ad ził  
o ch ro n k ę , g d z ie n au czała języ k a p o l­
sk ieg o sp ec ja ln a n au czy c ie l  k a-o ch ro -  
n ia rka . D la p o d trzy m y w an ia d u ch a  
p o lsk ieg o  u rząd zał śp . O sso w sk i tra ­
d y cy jne „D o ży n k i" , w  k tó ry ch  b ra ły  
u d z ia ł liczn e  rzesze  lu d no śc i p o lsk ie j.

N a k ażd em zeb ran iu jak ieg o k o l­
w iek to w arzy stw a Z m arły b y ł o b ec ­
n y , zag rzew ał sło w y sw em i d o p racy  
d la O jczy zn y , w  k tó re j Z m artw y ch ­
w stan ie w ierzy ł.

W  ch w ili, k ied y  w y b u ch ło  p o w sta ­
n ie w  P o zn ań sk iem , śp . O sso w sk i n a ­
leża ł d o rzędu ty ch lu d z i, k tó rzy n a  
P o m o rzu o rg an izo w ali p o w stan ie .

D o p o m agał ró w n ież p rze jśc ia  
p rzez g ran icę w y słan n ik o m  n a te ren  
b . K ró lestw a  K o n g reso w eg o i o d w ro t­
n ie , d a jąc  p rzez to  n ieo cen io n e  u sług i 
d la sp raw y  p o lsk ie j.

......... ...........................

P IN G — P O N G  N A W O D Z IE

Z p o w o d u w ie lk ich u p a łó w  k ilk a zw o len n iczek g ry w p in g-p o n g a p rzen osiło się z tą  
g rą z d u szn ej sa li d o ch ło d n e j w o d y .

b )  stw ierd zen ia p rzed p ró b ą o d b y te j 
p rzez k an d y d a tó w  zap raw y , szczeg ó ln ie j o d ­
n o śn ie ćw iczeń z g ru p y p ią te j —  w y trzy m a- 
ło śc i(A v ej i rzu tó w  g ran a tem .

8 .  R o z p o r z ą d z e n i e  P . O . S .

P an o w ie p rezesi p o szczeg ó ln y ch o rg an i- 
zacy j P . W . i W . F . o raz k lu b ó w  sp o rto w y ch  
w in n i w ak c ji ro zp o w szech n ien ia P . O . S . 
b rać jak n a jw ięk szy u d z ia ł i p rzed ew szy - 
stk iem  sw  y ch cz ło n k ó w  zach ęcać d o u b ieg a ­
n ia się o P . O . S . —  S zczeg ó ln ą u w ag ę n a leży  
tak że zw ró c ić n a o sob y n iezo rgan izo w ane ,  
u ła tw ić im  zap raw ę d o P . O . S . i u m o żliw ić  
staw an ia d o p ró b w raz z o so b am i sto w arzy  
szo n y m i.

W  p ie rw szy m  rzęd z ie w ak c ji te j p rzo ­
d o w ać w in n e w szy stk ie k lu b y sp o rto w e. Z w r. 
S trze leck i i P o w stań cy i W o jacy .

C elem zazn a jo m ien ia o rg an izący j z re ­
g u lam in em  P . O . S . b ęd z ie o b jeżd ża ł w szy ­
stk ie o rg an izacje P . W . i W . F . u p o w ażn ion y  
d e leg a t P o w . K o m ite tu P . W . i W . F .

P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  

P O W I A T O W E G O  K O M I T E T U  P . W . i  W . F .

w  z .
( _ )  M g r . C w i  n a r o w i e  z , R e f e r e n d a r z .

N o w e  m o ż l i w o ś c i  d l a  K o ś c i o ­

ł a  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e .

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e  O d szeregu  
la t R o sja S o w ieck a je s t ca łk o w ic ie  
zam k n ię ta  i n ied o stęp n a  d la  p racy ap o ­
sto lsk ie j. Jeśli je s t m o w a o d z ia ła ln o ­
śc i m isy jn e j w śró d R o sjan  p raw o sław ­
n y ch , m a się n a m y śli jed y n ie R o sjan  
em ig ran tó w , b ąd ź  p rzeb y w ający ch w e  
F ran c ji b ąd ź  n a b a łk an ach . O b ecn ie , 
jak d o n o si A g en cja F id es, w y łan ia  się  

n o w a p lacó w k a , n a k tó re j k a to licy zm

O n tak że , czu ły n a n iedo lę b liź ­
n ich , b y ł jed n y m  z p ie rw szy ch , co  
zo rg an izo w ali ak c ję p o m o cy d la b ez ­
d o m n y ch w  b . K o n g resó w ce, d a jąc  
n ie ty lk o n a tu ra lja a le tak że p ien ią ­
d ze . K ied y d z ia łaczy p o lsk ich N iem ­
cy aresz to w ali i w y w ieź li d o tw ie rd z  
w  G o lln o w  n a P o m eran ji, p am ięta ł o  
n ich . P o sy ła ł p aczk i ży w n ośc io w e,  
p ien iąd ze.

K ied y o sław io n y „G ren zsch u tz"  
o d ch o d z ił, śp . O sso w sk i stan ął w  sze ­
reg ach S traży L u d o w ej, w erb u jąc d o  
n ie j in n y ch .

Z ch w ilą o b jęc ia  P o m orza śp . O s­
so w sk i p raco w ał d a le j n iezm o rd o w a ­
n ie w  ró żn y ch o rg an izac jach , słu żąc  
w szęd z ie S w em i cen n em i rad am i i 
w sk azó w k am i, p raco w ał w  k o rp o ra ­
c jach sam o rząd o w y ch , b y ł cz ło n k iem  
W y d zia łu  i S ejm ik u  P o w ia to w eg o  p o ­
w ia tu lu b aw sk ieg o .

Ś m ierć śp . B o lesław a O sso w sk ieg o  
zasłu żo n ego o b y w ate la w y w o ła ła p o ­
w szech n y ża l. C ześć Jeg o p am ięci!

R o d zin ie Z m arłeg o p rzesy łam y tą  
d ro g ą w y razy se rd eczn eg o w sp ó łczu ­

c ia .
R ed ak c ja .

m o że ro zszerzyć sw e w p ły w y . Jest n ią  
o lb rzy m ie m iasto S h an g h a i w p o b liżu  
p ó łn ocn o  w sch o d n ich  g ran ic  Z S  S R  M ias ­

to to , p o ło żo n e n ad m o rzem  i zam ie ­
szk a łe p rzez C h iń czy k ó w , g ro m ad zi  
w ie lk ie rzesze zb ieg ó w  z S o w ie tó w .  
Ilo ść ty ch R o sjan  w y n o si o b ecn ie  p rze ­
sz ło 1 6 .0 0 0 . Z am ieszk u ją o n i p rzew aż ­
n ie  d z ie ln icę  h an d low ą  fran cu sk ie j k o n ­
cesji. W ięk szość w y zn aje  p raw o sław ie  
i za led w ie 2 .0 0 0 z te j liczb y n a leży  d o  
k a to licy zm u , b ąd ź d o in n y ch w y zn ań . 
P raw o sław n i ro sjan ie w S h an g h a ju  
p o d z ielen i są n a d w ie g ru p y , ży jące  
ze so b ą w n iezg o d z ie. B isk u p jed n ej  
z  n ich  zam ieszk u je  w  S h an g h a ju  zaś  d ru ­
g ie j —  m etro p o lita E u g en ju sz  —  w  E u ­
ro p ie . N iep o ro zu m ien ia  m ięd zy  o b iem a  
g ru p am i sta le w zrasta ją . C o się ty czy  
k a to lik ó w , to p o d p o rząd k o w u ją się  
n aw ró co n em u  arch im an d ry cie  M ik o ła jo ­
w i A lek se jew o w i i p o siad a ją w łasn y  
m ały k o śció ł o b rząd k u sło w iań sk o -  
b izan ty jsk ieg o . W szy scy c i k a to licy  
(w  o g ó ln e j liczb ie 1 7 2 ) są  to  k o n w erty -  
c i, k tó rzy  p o p o rzu cen iu  p raw o sław ia  
są n iezm iern ie g o rliw i i w ierzący . P o ­
m im o b ard zo c iężk ich w aru n k ó w m a-  
te rja ln y ch , w  jak ich  się zn a jd u ją ,  w szy ­
scy czy n ią d u żo d o b reg o im o g ąsłu ży ć  
jak o p rzyk ład d la in n y ch w iern y ch .  
N iep o ro zu m ien ia, p an u jące w śró d  p ra ­
w o sław n y ch , o raz w zrastająca liczb a  
k a to lik ó w  są  d o b ry m  zn ak iem  d la K o ś ­
c io ła , k tó ry w  n ied łu g im  czasie , p o sy ła ­
jąc w ięk sze ilo ści m isjo narzy  n a  D ale ­

k i W sch ó d b ęd z ie m ó g ł stw o rzy ć n ie ­
zm iern ie w ażn ą  p lacó w k ę .

Kto byl pierwszy?
K to b y ł n a jd aw n ie jszy m  m ieszk ań ­

cem P o m o rza? G erm an ie czy S ło w ia ­

n ie? C zy je ręce rzeźb iły b u rsz ty n ow y to  

p o rek 5 0 0 0 la t p rzed C h ry stu sem  w o - 

k o licach G d ań sk a?

O to zn ó w  d z iś to czy się w alk a w  

sfe rach n au k o w y ch .

T en d en cy jn o ść te j w alk i w y ziera w y  

raźn ie z k siążk i G u staw a K o ssina p . t. 
,,D ie d eu tsch e V o rg esch ich te e in e h ev o r-  
rag en d n a tio n ale W issen sch aft“ (N ie­

m ieck a p reh isto rja jak o n au k a w y b itn ie  
n ac jo n aln a). W  d z ie le te rn zapo w iedz ia ł  

ten p reh is to ryk N iem co m , źe je ś li u d a  
się n iem ieck im  arch eo lo g o m  u d o w o d n ić , 
że G erm an ie b y li tu b y lcam i n a w sch o d ­

n ich k resach , b ęd z ie to zd o b y cz n arod o ­

w a, p o lity czn a. I w  m y śl teg o p ro g ram u  
n iem ieccy b ad acze w y su n ę li n a  
tw ie rd zen ie , źe G erm an ow ie p rzeb y w ali 
n a P o m o rzu , n * Ś ląsk u itd . o d w iek ó w ! 

K ażd a k o stk a , w y k o p an a p o  jak im ś „G er  
m an ie" , m iała m ieć zn aczen ie p raw a d o  

te j z iem i...

W  o d p o w ied z i n a ten a tak b ad acze  

p o lscy  —  jak  p ro f. K o strzew sk i —  p rze ­
w raca ją z iem ię i w y k azu ją, że o b o k  g er  

m ań sk ich g ro b ó w sk rzy nk o w y ch —  są  
g ro b y p o p ie licow e tak zw an e k u ltu ry  

łu ży ck ie j i tw ie rd zą, źe o w i lu d z ie , p a ­
lący zw ło k i, n a leżą p raw d o p o d o b n ie d o  
rasy sło w iań sk ie j i że z jaw ili się o d  

la t m n ie j w ięcej 1 4 0 0 p rzed  C h ry stu sem  
Ich zd an iem , o w i S ło w ian ie p rzetrw ali 

n a te j z iem i n a jazd y  G erm an ó w . A  je śli  

ch o d zi o sam o P o m o rze , to i tu zn a le-  
lez io n o g ro b y , n a leżące d o k u ltu ry łu ­

ży ck ie j. •
Ś ró d  św iad ectw  au to ró w  staro ży tn y ch  

k tó rzy n a jw cześn iej m ó w ią o b y tn o ści  

S ło w ian u  u jścia W isły , szczeg ó ln ie w aż  
n e z ło ży ł g eo g raf g reck i P to lm eu s (II  

w iek p o C h ry stu sie ), k tó ry zazn acza , źe  
W en ed o w ie  m ieszk a ją w  d o rzeczu  W isły  

aż d o  m o rza.

M ó w i w ięc w y raźn ie , źe S ło w ian ie są  
o sied len i n a p o łu d nio w y m  b rzeg u B ałty ­
k u Z aczerp n ął zd a je się , te w iad o m o ści  
o d k u p ców , k tó rzy  w ęd ro w ali d o B ałty ­

k u  n a P o m o rze  p o  b u rsz ty n ,

A  w alk a  o  b u rszty n  b y ła o n g i b ard zo  

g o rąca . Jak d z iś w k o p a ln iach z ło ta  
cz ło w iek  śc iera się z cz ło w iek iem  o b ry ł  

k ę d ro g o cen n eg o  k ru szcu , tak  p rzed  w ie ­

k am i to czy ły się n a p o łu d n io w em  w y ­
b rzeżu B ałtyk u  w alk i o b u rsz ty n . M o d a  
G rek ó w i R zy m ian n ad a ła b u rszty n o w i  
w artc fść jak b y  d ro g ieg o k am ien ia . 1 k ie ­
d y  n a p o łu d n iu E u ro p y b u rszty n staw ał 

się co raz to  m o d n ie jszy , zaczę ły  się ro ić  
o d k u p có w  d ro g i p ro w ad zące n a p ó łn o c  
a tam  n a p ó łn o cy zaczę to „k am ien iem  
p ło n ący m " h an d low ać , co raz za jad lej g o  
so b ie w y d zie rać. B u rszty n śc iąg a ł tu  só l 

i cen n e p o d aru n k i, za tem łu p ieżcó w i 
w o jo w n ik ó w , stał się o śro d k iem  w alk i,  

p o czą tk iem  n a jazd ó w .

O d k u p có w  za tem  g reck ich m ó g ł się  

P to lem eu s w  II w iek u p o C h r. d o w ie ­
d z ieć o sło w iań sk ie j lu d n o śc i P o m o rza . 
O d n ich zap ew n e d o w ied z iał się i o n a ­
zw ie rzek i sam ej W isły , k tó rą p o d a je  w  
b rzm ien iu czy sto sło w iarisk iem , tak sa ­
m o  jak  i n asze  m iasto  „K alisz" (K aliss ia , 
o d w y razu K ałuża). S ą to n azw y tak  
d o k ład n ie p rzez n ieg o p rzek azan e , źe  

w iad o m o ść o zam ieszk an iu u jśc ia W i­
sły  p rzez S ło w ian  n a leży  u zn ać  za p raw ­

d z iw ą. j ;I ! !

W b rew  tem u  jed n ak  sta rają  się u cze ­
n i n iem ieccy w y d o b y ć d la sieb ie z au ­
to ró w  sta ro ży tny ch arg u m en ty św iad czą  

ce o p o b y c ie B u rg u n d ó w , W an d aló w i 
in n y ch G erm an ó w  w  o k o licach W arty i 
W isły ,

B y ło b y zu p ełn ie zro zu m iałe , że G er­
m an o w ie w ęd ru jąc  p o  ca łe j E u ro p ie m o ­
g li w jech ać  też n a k ark i lu d n o śc i sło w iań  
sk iej p o tem  a lb o  p o w ęd ro w ać d a lej a lb o  
zn ią  się zm ieszać .

Jeśli ro zp ły n ę li się w śró d lu d n o śc i  
tu b y lcze j W izy g o c i w  H iszpan j  i, L o n g o ­

b ard o w ie w e W ło szech , to czem u ż n ie  
m o g li się ro zp ły n ąć i w śró d lu d n o ści sło  
w iarisk iej ?

A le  czy ż z teg o , źe G erm an ie b y li w e  
F ran cji, w y sun ą łb y d z iś k tó ry h isto ry k  

n iem ieck i p o stu lat, ab y  N iem cy  te raz p a  
n o w ali w  P ary żu ?

(D o k o ńczen ie n a stro n ie 6 -te j)
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j e s t d o ty c h c z a sn ieW  p o s e l s tw ie  a m e r y k a ń s k ie m  o d b y ła  s ię  k o n - |  

f e r e n c ja  p r z e d s ta w ic ie l i s t r o n n ic tw , n a  k tó - ;  

r e j z a p a d ła  j e d n o g ło ś n ie  d e c y z ja  d o m a g a n ia  

s ię u s tą p ie n ia p r e z y d e n ta  M a h a d o .

A r m ja  w k r o c z y ła  d o  H o v a n n y  i o p a n o ­

w a ła  m ia s to . W o js k o  w s p o m a g a n e  p r z e z p o -

l i c j ę u s i ło w a ło  r o z p r o s z y ć t łu m y , k tó r e r a ­

d o ś n ie m a n i fe s to w a ły , g d y r o z e s z ła s ię p o ­

g ło s k a  o  u s tą p ie n iu  M a h a d o .

W o b e c o p o r u  t łu m ó w  w o js k o i p o l ic ja  

u c z y n i ły  u ż y te k  z b r o n i , d a ją c  s z e r e g  s a lw  

d o  t łu m u . M a b y ć  r z e k o m o  1 5 z a b i ty c h . —

„ P R Z Y K Ł A D N E 4 4 T R A K T O W A N I E  

M N I E J S Z O Ś C I P O L S K I E J

W  N I E M C Z E C H .

L I P S K .  D o n o s z ą  z  K a m ie ń c a , G im ­

r i tz  i K itz s c h e r , ż e  t a m te j s z e  w ła d z e  
p o l ic y jn e z a k a z a ły  n a  z a s a d z ie § 1  
r o z p o r z ą d z e n ia  o  o c h r o n ie n a r o d u  i  
p a ń s tw a  m ie js c o w y m  f i l jo m  Z w ią z k u  
E m ig r a n tó w P o ls k ic h  w  N ie m c z e c h  
o d b y w a n ia  w s z e lk ic h  z e b r a ń  o r g a n i ­

z a c y jn y c h . J e s t to  ju ż  7 - y  z r z ę d u  
z a k a z , j a k i s p o ty k a p r o w in c jo n a ln e  
f i l je  Z w . E m ig r a n tó w , n a jw ię k s z e j w  
N ie m c z e c h  l e g a ln e j o r g a n iz a c j i o b y ­
w a te l i p o ls k ic h . K o n s u l p o ls k i z n o ­

w u  in te r w e n jo w a ł u  w ła d z .

O
P O Ż A R  Z A K Ł A D U  D L A  O B Ł Ą ­

K A N Y C H .

B E R L I N . W  z a k ła d z ie  d la  o b łą k a ­
n y c h  w  B r e m ie  w y b u c h ł  w ie lk i  p o ż a r .  

L ic z b a  o f ia r  d o ty c h c z a s  n ie  z n a n a . O -  
g ie ń  z o s ta ł p o d ło ż o n y  p r z e z  j e d n e g o  

z  c h o r y c h .

B U R Z A  N A D  K O L O N J Ą  

W A K A C Y J N Ą .

P A R Y Ż . W  c z a s ie b u r z y , k tó r a  

r o z s z a la ła  s ię  n a d  G o u v i l l e  S u r M e r ,  
g d z ie z o r g a n iz o w a n a b y ła k o lo n ja  
w a k a c y jn a  d la  d z ie c i  z  o k o l ic P a r y ż a ,  
p io r u n  u d e r z y ł w  g r u p ę 1 5 0 d z ie c i ,  
o d b y w a ją c y c h  ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z ­

n e  w  p o lu . 1 7  d z ie c i  z o s ta ło  k o n tu z jo ­
w a n y c h , a le  s ta n  i c h  n ie  j e s t z b y t  

c ię ż k i .  »

O
U P A Ł Y . . . .  W  H I S Z P A N J I .

M A D R Y T . U p a ły w H is z p a n j i  

t r w a ją  w  d a l s z y m  c ią g u . W  K o r d o -  
b ie  z n a le z io n o  w ie lk ą  i lo ś ć p ta k ó w  

m a r tw y c h , k tó r e  n ie  w y tr z y m a ły  g o ­
r ą c a . T e m p e r a tu r a d o c h o d z i d o  4 9  
s to p n i  w  c ie n iu .  W  c a ły m  k r a ju  z a n o ­
to w a n o l i c z n e w y p a d k i p o r a ż e n ia  

s ło n e c z n e g o . W c z o r a j w ie c z o r e m  n a d  
K o r d o b ą  r o z s z a la ła  s ię  b u r z a . W ic h e r  
w y r y w a ł d r z e w a  z  k o r z e n ia m i ,  z r y w a ł  
d a c h y , a  w o d y  G u a d a lq u iv i r u  w y s tą ­

p i ły  z  b r z e g ó w , g r o ż ą c  z a la n ie m  n a d ­

W ia d o m o ś ć t a j e d n a k  

p o tw ie r d z o n a .

M a h a d o w  p r z e m ó w ie n iu , t r a n s m i to w a -  

n e m  p r z e z  r a d jo , z w r ó c i ł s ię  z  a p a le m  d o  n a ­

r o d u , w z y w a ją c d o o b r o n y n ie p o d le g ło ś c i  

r e p u b l ik i z a  w s z e lk ą  c e n ę .

W e d le n o w s z y c h  w ia d o m o ś c i r o z p ę ta ły  

s ię  w a lk i u l ic z n e  n a  d o b r e . 5 0  z a b i ty c h  i 2 0 0  

r a n n y c h . —  N a o b r a z k u : W id o k  n a  m ia s to  

H a v o n n ę , s to l ic ą K u b y . U  g ó r y n a l e w o -  

p r e z y d e n t K u b y  M a h a d o .

s

b r z e ż n y c h d o m ó w  i z m u s z a ją c  lu d ­
n o ś ć  d o  u c ie c z k i . P o m im o  b u r z y  t e m ­
p e r a tu r a  n ie  s p a d ła .

O
W A L A S I E W I C Z Ó W N A  

P R Z Y B Y Ł A  D O  E U R O P Y .

K O P E N H A G A . M i s t r z y n i ś w i a t a  

P o l s k i  —  S t a n i s ł a w a  W a l a s i e w i c z ó -  
w n a  p r z y b y ł a  n a  „ P u ł a s k i m 4 4 z  A m e ­

r y k i d o  K o p e n h a g i . W  c z w a r t e k  n a ­

s z a  m i s t r z y n i  u d a ł a  s i ę  s a m o l o t e m  d o  
B r u k s e l i , g d z i e , j a k  w i a d o m o , w e ź ­

m i e  u d z i a ł w  t . z w . p o j e d y n k u  n a j ­

s z y b s z y c h  k o b i e t  ś w i a t a .

•
Z L O T  S . M . P . W  P I E K A R A C H .

1 K A T O W I C E . N a z lo t M ło d z ie ż y  
P o ls k ie j Ż e ń s k ie j , k tó r y  o d b y w a  s ię  
p b e c n ie  w  P ie k a r a c h  p r z y b y ło  z  p o z a  
Ś lą s k a  p o n a d  5 0 0 0  u c z e s tn ic z e k  w  t e r n  
w y s z c z e g ó ln ić n a le ż y Z w ią z k i j a k  
C z ę s to c h o w a ( 1 5 0 0 ) , P e l p l i n ( 4 7 0 ) ,  
P ło c k  ( 1 7 0 ) , P o z n a ń  ( 3 0 0 ) , P r z e m y ś l  

( 3 2 0 ) , S a n d o m ie r z  ( 8 0 0 ) , S ie d lc e  ( 1 0 0 ) ,  

T a r n ó w  ( 5 0 0 ) , W iln o  ( 1 2 0 ) . Ś lą s k ic h  
,d r u c h e n  s ta w iło  s ię  o k o ło  3 0 0 0 . Z lo t  
z a s z c z y c i J . E m . K s . K r d y n a ł D r .  
H lo n d , P r y m a s  P o ls k i , a J . E m . K s .  
B is k u p  Ś lą s k i p r z y w o z i r e l ik w je  ś w .  

S ta n i s ła w a K o s tk i , p a t r o n a  m ło d z ie ­

ż y . —

Z lo t m ło d z ie ż y  m ę s k ie j o d b ę d z ie  
s ię  o d  1 8  d o  2 0  s ie r p n ia , p r z y c z e m  d o ­

t ą d  z g ło s i ło  s ię  p o n a d  5 0 0 0  u c z e s tn i ­
k ó w  z  p o z a  Ś lą s k a : K r a k ó w  3 0 0 , Ł u c k  
i P iń s k  p o  5 0 , P o z n a ń  1 5 0 , P r z e m y ś l  
2 2 0 , S a n d o m ie r z  4 0 0 , T a r n ó w  1 0 0 0 ,  
W ą b r z e ź n o  1 2 0 , W iln o  8 0 . P o n a d to  
C z ę s to c h o w a , K ie lc e , L w ó w , Ł ó d ź ,  
P ło c k , S ie d lc e .

W s z y s c y  p r z y w o ż ą  z ie m ię  z e  s w o ­

i c h m ie js c o w o ś c i , b o  n a p a m ią tk ę  
2 5 0 - le tn ie j r o c z n ic y  O d s ie c z y  W ie d ­
n ia  s y p ie  s ię  w  P ie k a r a c h  k o p ie c  w  
h o łd z ie  S o b ie s k ie m u , w ie lk ie m u  r y ­
c e r z o w i i d o s to jn e m u  s y n o w i P o ls k i .  

Z  w d z ię c z n o ś c i d o  M a tk i B o s k ie j P ie ­
k a r s k ie j z ło ż ą  s w ó j h o łd  t a k ż e  k a to ­
l i c k i „ O r e l“  z  C z e c h o s ło w a c ji i P o la ­

c y  z  ^ C z e c h o s ło w a c j i i N ie m ie c .

WIADOMOŚCI POTOCZNE
Wąbrzeźno, d n ia  1 4  s ie rp n ia  1 9 3 3  r o k u

—  W n ie b o w z ię c ie N a jś w . M a r ji P a n n y .  

J u t r o , 1 5 s ie r p n ia , p r z y p a d a u r o c z y s to ś ć  

W n ie b o w z ię c ia N a jś w . M a r j i P a n n y . Ś w ię to  
I to  m a n a  c e lu  o b c h ó d  t e j p a m ię tn e j c h w i l i ,  

I k ie d y M a tk a B o s k a , j a k  n ie s ie p o d a n ie w  

i 2 3 - c im  r o k u  p o  W n ie b o w s tą p ie n iu  P a ń s k ie m  

।  z a s n ę ła p r a w d o p o d o b n ie  s n e m  ś m ie r te ln y m ,  

i a  n a s tę p n ie  z m a r tw y c h w s ta ła  i d o  n ie b a  w r a z  

I z d u s z ą  i c ia łe m  w z ię ta  z o s ta ła , n a  p r a w ic y  

' J e z u s o w e j u m ie s z c z o n a , n a d  A n io łó w  i Ś w ię -  

I ty c h  w y w y ż s z o n a  i n a m  n a  O r ę d o w n ic z k ę  d a -  

i n a . P o d a n ie  u c z y , ż e  n a  t r z e c i d z ie ń  p o  z a ś ­

n ię c iu  B o g a r o d z ic y  A p o s to ło w ie z a j r z e l i d o  

g r o b u , l e c z t a m  z a m ia s t J e j N ie p o k a la n e g o  

C ia ła , z n a le ź l i ś w ie ż o r o s n ą c e  l i l j e , s y m b o l  

d z ie w ic tw a . N a t ę p a m ią tk ę , z d a je  s ię , lu d  

i n a s z n o s i w  ty m  d n iu  k w ia ty d o k o ś c io ła ,  

k tó r e  k a p ła n i p o ś w ię c a ją , a b y  d o m o m  i d o ­

b y tk o m , g d z ie o n e  b ę d ą , P a n  B ó g  b ło g o s ła ­

w ił . W  m y ś l i K o ś c io ła  j e s t , a b y  d z i s ia j d z ię ­

k o w a ć  P a n u  B o g u  z a  ł a s k i , k tó r e m i o b d a r z y ł  

n a s z ą  M a tk ę i O r ę d o w n ic z k ę N a jś w ię t s z ą i  

z a r a z e m  p r o s ić  d la  s ie b ie  o  t a k  ś w ię tą  i c z y ­

s tą  ś m ie r ć , j a k ą  z a s n ę ła  M a tk a  B o ż a , M a r ja .

P o n ie w a ż  d z ie ń  W n ie b o w z ię c ia  z b ie g a  s ię  

u n a s z w y k le  z k o ń c e m  z b io ró w  —  p r z y p o ­

m n ie ć t r z e b a  p r z y s ło w ie :

„ N a  W n ie b o w z ię c ie  —  p o k o ń c z o n e  ż ę c ie “ —  

w id z im y tu  i ó w d z ie p o ś w ię c a n ie r a z e m  z  

z io ła m i t a k ż e w ie ń c a d o ż y n k o w e g o , p r z y ­

s t r o jo n e g o  w  k w ia ty  i r ó ż n e  o z d o b y .

M a tk a B o s k a Z w y c ię s k a .

D z ie ń  1 5  s ie rp n ia  —  ś w ię to  W n ie b o w z ię ­

c ia  N a jś w . M a r j i P a n n y  —  m a  d la  P o la k ó w  

s z c z e g ó ln e  z n a c z e n ie . Ś w ię c im y  w  n im  d z ie ń  

jb a w id o m e łn łZ a b a w p i - iB a tS m i ,

„ C u d u  n a d  W is łą “  —  h is to r y c z n e g o  p r z e ło m u  

w  k tó ry m  h o r d y  b o ls z e w ic k ie , z a g r a ż a ją c e  

ju ż  n ie ty lk o  P o ls c e , a le  i E u r o p ie , w  p o p ło ­

c h u  c o f n ę ły  s ię z p o d  W a r s z a w y .

W  n o c y  z 1 4  n a  1 5 s ie rp n ia  z a ła m a ł s ię  

f r o n t b o ls z e w ic k i p o d W a r s z a w ą  i o d tą d

ś w ię to  W n ie b o w z ię c ia N a jś w . M a r j i P a n n y  

s ta ło  s ię  ś w ię te m  M a tk i B o s k ie j Z w y c ię s k ie j

n a  p o ls k ie j z ie m i .

—  W y c ie c z k a  c h ó r u . W c z o r a j b a w i ła  w  

n a s z e m  m ie ś c ie  w y c ie c z k a  c h ó r u  T o w . Ś p ie ­

w u  „ C e c y l ja z B r o d n ic y . W y c ie c z k ę p r o ­

w a d z i ł w ic e p r e z e s t e g o T o w . —  w y d a w c a  

„ Z ie m i M ic h a ło w s k ie j " p . M ie c z y s ła w  W o j ­

c ie c h o w s k i . W y c ie c z k a p o  z w ie d z e n iu m ia ­

s ta  w r ó c i ła  d o  B r o d n ic y .

—  O d  d z i ś  p o c z ą w s z y  p r z y jm u ją  p p . l i ­

s to w i , u r z ę d y  p o c z to w e  i a g e n c je  p r z e d p ła tę  

n a  m ie s ią c  w r z e s ie ń . P r z e d p ła tę  n a le ż y  o d ­

n o w ić  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  2 5  b m . , g d y ż  ty lk o  

w  ty m  c z a s ie o d n o w io n a  p r e n u m e r a ta g w a ­

r a n tu je p u n k tu a ln e  d o s ta r c z e n ie  w s z y s tk ic h  

n u m e r ó w .

—  K o m u n ik a t I n s t ru k to r a R o ln e g o d o  

K ó łe k  R o ln ic z y c h  p o w ia tu  w ą b r z e s k ie g o . —  

W  k o ń c u  s ie rp n ia  b r . o d b ę d z ie s ię w  W ą ­

b r z e ź n ie d o r o c z n e  w a ln e z e b r a n ie  p r e z e s ó w  

i d e le g a tó w  K ó łe k  R o ln ic z y c h  p o w . w ą b r z e ­

s k ie g o . U p r a s z a  s ię  p r z e to  Z a r z ą d y K ó łe k  

R o ln . , k tó r e  d o ty c h c z a s n ie  n a d e s ła ły  d o  tu ­

t e j s z e g o  I n s tr u k t . i S e k r e t , s p r a w o z d a n ia z  

d z ia ła ln o ś c i K ó łk a o r a z  k tó r e  n ie d o k o n a ły  

r o z r a c h u n k u z a r o k u b ie g ły o u c z y n ie n ie  

t e g o  w  c z a s ie  m o ż l iw ie  j a k  n a jk r ó t s z y m . I n ­

s t r u k t . i S e k r e ta r ja t o tw a r ty  w  d r u g i i o -  

s ta tn i p ią te k  k a ż d e g o  m ie s ią c a  o d  g o d z . 9 —  

1 4 - te j .

P r z y p o m in a  s ię p r z y te m , ż e d o  o d b io r u  

p ie n ię d z y  o d  K ó łe k R o ln ic z y c h w z g l . o d  

c z ło n k ó w  K ó łe k u p o w a ż n io n y j e s t k ie r o w ­

n ik  P o m . S to w . R o ln . - H a n d l . p . B ło c h o w ia k .

—  W y b r y k  n a tu r y . W  o g r o d z ie  p . W ła ­

d y s ła w a G r a b o w s k ie g o  p r z y  u l . W o ln o ś c i 1  

z a k w i t ło  p o r a ź  d r u g i d r z e w r o  o w o c o w e ( g r u ­

s z k a ) .

—  W y c ie c z k a  c y k l i s tó w . J u t ro , w e  w to ­

r e k , K lu b  S p o r to w y  „ P o g o ń " u r z ą d z a  w y c ie ­

c z k ę  r o w e r a m i c e le m  z w ie d z e n ia  e le k t r o w n i  

w  G r ó d k u .

—  S e r a g d a ń s k ie g o  r ó w n ie ż n ie w o ln o  

s p r o w a d z a ć . W  u z u p e łn ie n iu  n a s z e j n o ta tk i  

b y n ie . s p r o w a d z a ć k a w y „ N a c h t ig a l l"  z  

G d a ń s k a , d o d a je m y , ż e  n ie  w o ln o  t a k ż e  s p r o ­

w a d z a ć z G d a ń s k a j a k ie g o k o lw ie k  s e r a . O -  

s t r z e ż e n ie  to  a d r e s u je m y  p r z e w a ż n ie  d o  p p .  

k u p c ó w r n a s z e g o  p o w ia tu .

—  W  a r e s z c ie . P o l ic ja  p r z y tr z y m a ła  w  

a r e s z c ie  n ie j . S . E m i l ję o r a z  j e j s y n a  K a z i ­

m ie r z a  S . z  W ą b r z e ź n a  z a  o p ó r  w ła d z y  o r a z  

w y k r o c z e n ja  p r z e c iw  p o r z ą d k o w i p u b l ic z n e ­

m u .

—  K r a te c z k i . S ą d  G r o d z k i w  W ą b r z e ź n ie  

w  d n iu  1 1  b m . r o z p a t ry w a ł n a s tę p u ją c e  s p ra ­

w y :

—  N a p i ł s ię i n a ja d ł , i n ie z a p ła c i ł .  

W ik to r L is iń s k i z e S z c z u k i , p o w . B r o d n ic a ,  

p r z y b y ł d o  r e s ta u r a c j i p . W in c . L e w a n d o w ­

s k ie g o , g d z ie  p i ł i j a d ł , a  n ie  z a p ła c i ł , w y r z ą ­

d z a ją c  p r z e z  to  s z k o d ę  p . C h o jn a c k ie m u , b u ­

f e to w e m u . S ą d  s k a z a ł L is iń s k ie g o  n a  2 ty ­

g o d n ie  a r e s z tu  z  z a w ie s z e n ie m  o r a z  z  t e r n , ż e  

n a le ż y to ś ć  m a  u r e g u lo w a ć  w  c ią g u  m ie s ią c a .

—  K r a d z ie ż l e ś n a . G r a jk o w s k i F r a n c i ­

s z e k  i O ls z e w s k i F r a n c i s z e k , o b a j z  W ą b r z e ź ­

n a s k a z a n i z o s ta l i p o  5 0 ,—  z ł g r z y w n y  z a  

k r a d z ie ż  l e ś n ą .

—  Z ło d z ie j d r z e w c a . B o le s ła w P r z y b y ­

s z e w s k i z P ły w a c z e w a z a k r a d z ie ż d r z e w a  

n a  s z k o d ę  p . W ła d . K lim k a  s k a z a n y  z o s ta ł r t a  

2 ty g o d n ie a r e s z tu  z z a w ie s z e n ie m .

—  „ Z n a la z ł d r ą g i" A d a m c z y k  S ta n i s ła w  

z  P ły w a c z e w a  s k r a d ł w  ł e s ie  d r ą g i . Z a t e n  

c z v n , m im o , ż e  A . s ię t ło m a c z y , i ż  d r ą g i t e  

„ z n a la z ł "  S ą d  s k a z a ł g o  n a  1 0  z ł g r z y w n y .

—  K r a d z ie ż e  l e ś n e . Z a k r a d z ie ż e  l e ś n e  

s k a z a n i z o s ta l i : P io t r P r y le w s k i z  P ły w a c z e ­

w a n a  5 0 z ł g r z y w n y ; M ie c z y s ła w  W o jc ie ­

c h o w s k i z P ły w a c z e w a n a 5 0 z ł g r z y w n y ;  

F r a n c . W o jc ie c h o w s k i z P ły w a c z e w a n a 2  

ty g o d n ie a r e s z tu  z z a w ie s z e n ie m : J a n  D e l i -  

k a t i S ta n i s ła w  G a r d z ie le w s k i o b a j z W ą ­

b r z e ź n a p o  4 0 z ł g r z y w n y ; S ta n i s ła w  G a r ­

d z ie le w s k i ( o jc ie c ) n a  2 0 z ł g r z y w n y ; S ta ń .  

R o b o jte k  z W r o n ia  n a  8 0 z ł g r z y w n y , J d n  

M a z u r k ie w ic z  z W r o n ia n a  5 0  z ł g r z y w n y :  

J a n  P ia s e c k i , P io t r P ia s e c k i i S ta n i s ła w  W a r ­

d z iń s k i p o  1 0  z ł g r z y w n y  i L e o n  M u s z a r s k i  

o r a z S te f a n  P o p e k  z P n ie w i te g o  p o 1 0 0 z ł  

g r z y w n y .

Z powiatu
—  K o n s ta n c je w o . ( Z a b a w r a  l e ś n ik ó w T ) . K o ­

ło  L e ś n ik ó w  w  K o n s ta n c je w ie  u r z ą d z a  w  n ie ­

d z ie lę , d n ia  2 0  b m . w T p a r k u  p r z y  N a d le ś n i ­

c tw ie  K o n s ta n c je w o  „ w ie lk ą  z a b a w ę  l e ś n ą  . 

P r o g r a m  z a b a w y : P r z e d s ta w ie n ie k in e m a to ­

g r a f ic z n e w  p a r k u , d a n c in g  n a k o r o n a c h  

d r z e w , w y s tę p y c h ó r u „ H a lk a 1 z G o lu b ia ,  

p o c z ta  j a p o ń s k a , s t r z e la n ie  o  n a g r o d y , l ic y ­

t a c ja a m e r y k a ń s k a , w ę d k a s z c z ę ś c ia , t a ń c e  

k o ty l jo n o w e , b ła z n y , w r ó ż k i , w y b ó r k r ó lo ­

w e j z a b a w y . —  D la  d z ie c i : w y ś c ig i w e  w o r ­

k a c h , w s p in a n ie  s ię  p o  s łu p ie  i w ie le  in n y c h  

n ie s p o d z ia n e k . —  B u f e t o b f ic ie  z a o p a tr z o n y .  

O r k ie s t r a  w o js k o w a . P o c z ą te k  o  g o d z . 1 4 - te j .  

O ś w ie t le n ie e le k t r y c z n e . —  K o m u n ik a c ja  

a u to b u s o w a  z  G o lu b ia  i D o b r z y n ia  z a p e w n io ­

n a . W y ja z d  a u to b u s ó w  z  R ^ n k u  o  g o d z . 1 4 - e j ,  

n a s tę p n ie  c o  p ó ł g o d z in y . B i le ty  w s tę p u  o d  

o s o b y  0 ,4 9  z ł , d la  d z ie c i 0 ,5 0  z ł . W  r a z ie  d e ­

s z c z u p la c z a b a w y z a b e z p ie c z o n y . C z y s ty  

d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  L . O . P . P .

—  L is e w o . ( Z a b a w a O c h o tn ic z e j S t r a ż y  

P o ż a r n e j) . W c z o r a j s z e j n ie d z ie l i o d b y ła s ię  

tu  w  o g r o d z ie  p . J a b ło ń s k ie g o  z a b a w a  O c h .  

S t r a ż y  P o ż a r n e j . P r z y b y ło  d o s y ć  l ic z n e  g r o ­

n o  o b y w a te l s tw a  z  o k o l ic y  o r a z  S t r a ż  P o ż a r ­

n a  z G o lu b ia  z n a c z e ln ik ie m  r e jo n o w y m  p .  

G o lu s e m  n a c z e le . N a jw ię k s z y m  p o p y te m  

c ie s z y ła  s ię  lo te r j a  f a n to w a , w  k tó r e j w y g r a ć  

b y ło  m o ż n a  b . c e n n e  f a n ty  j a k : k a c z k i , k u ­

r y , g ę s i i td . A u k c ja a m e ry k a ń s k a r ó w n ie ż  

c ie s z y ła s ię o g r o m n y m  p o b y te m . D o t a ń c a  

p r z y g r y w a ła o r k ie s tr a S t r a ż y P o ż a r n e j z  

G o lu b ia . Z o r g a n iz o w a n ie  t e j z a b a w y  s p o c z y ­

w a ło  w  r ę k a c h  s p r ę ż y s te g o z a r z ą d u , k tó r y  

n a d  c a ło ś c ią  z a b a w y  t r o s k l iw ie  c z u w a ł .

Kowalewo
—  R a p o r t Z w ią z k u S t rz e le c k ie g o . Z  o k a z ji 2 5 - le c in  

i s tn ie n ia Z w ią z k u S t r z e le c k ie g o , k tó r e g o z a ło ż y c ie le m  

i W o d z e m  j e s t I M a rs z a łe k  P o ls k i J ó z e f P i ł s u d s k i o r a z  

1 9 - tą r o c z n ic ę w y m a r s z u p ie rw s z e j k o m p a n j i k a d r o ­

w e j d o  w a lk i o w o ln o ś ć P o ls k i , tu t . Z w ią z e k  S t rz e le c ­

k i u r z ą d z i ł w  s o b o tę , d n ia 5 s ie rp n ia  b r . a p e l k u  c z '. i  

p o le g ły c h  w  w a lk a c h  o  w o ln o ś ć  P o ls k i B o h a te ró w  k o m ­

p a n j i k a d r o w e j , o r a z w s z y s tk ic h  in n y c h , k tó ry c h  k r e w  

z b r o c z y ła p o la o ję z y s te , p r z y w ra c a ją c J e j u p r a g n io n ą  

w o ln o ś ć .

P u n k tu a ln ie o g o d z in ie 2 0 ,5 0  p o r . r e z . p . Z ió łk o w ­

s k i u rz ą d z i ł z b ió r k ę o d d z ia łu  Z w ią z k u  S t rz e l , i z ło ż y ł  

w ic e p re z e s o w i Z w . S t r z . p . b u r m . K iic h le ro w i r a p o r t  

t r e ś c i n a s tę p u ją c e j: „ O b y w a te lu  P re z e s ie ! W  t ę r o c z ­

n ic ę  w y m a r s z u  k o m p a n ji k a d ro w e j d o  w a lk i o  w o ln o ś ć  

P o ls k i m e ld u ję p o s łu s z n ie , o d d z ia ł Z . S . g o to w y d o  

u c z c z e n ia  b o jo w n ik ó w  w o ln o ś c i o r a z  d o  p r a c y  d la  P a ń ­

s tw a ." P o o d e b ra n iu r a p o r tu p . b u r m is tr z d o k o n a ł  

p r z e g lą d u  i p r z y w i ta ł s ię z o d d z ia łe m , p o c z e m  o d d z ia ł  

s ta n ą ł n a  b a c z n o ś ć , a  • p . b u r m is t r z o d c z y ta ł n a z w is k a  

p o le g ły c h  z a  w o ln o ś ć , o r a z  d a tę  ś m ie rc i k a ż d e g o .

P o o d c z y ta n iu k a ż d e g o n a z w is k a p . Z ió łk o w s k i w  

p o s ta w ie  n a  b a c z n o ś ć  o d p o w ia d a ł „ P o le g ł n a  p o lu  c h w a ­

ły " . P a m ię ć p o le g ły c h b o h a te r ó w  u c z c z o n o  1 - m in u to -  

w e m  m ilc z e n ie m . B u r m is t r z p . K iic h le r w y g ło s i ł o k o ­

l i c z n o ś c io w e  p r z e m ó w ie n ie , w s k a z u ją c n a  ś w ie t la n ą p o ­

s ta ć W o d z a , k tó re g o d z ie ln o ś ć u z n a ła n a w e t z a g ra n i -  

c a r , n a z y w a ją c  G o  „ s a m o tn ik ie m " , k tó r y  t r z y m a w  r ę ­

k a c h  k lu c z  p o k o ju  lu b  w o jn y " . O n  b y ł b o w ie m  ty m ,  

k tó r y  ju ż p r z e d  ć w ie r ć w ie k ie m  p r z e w id z ia ł p r z y s z łą
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walkę o wolność Polski i stworzył karne kadry Strzel­
ców, którzy podczas wojny całemu światu dowiedli 
jak wygląda dzielność bojowa Polaków. Jemu zawdzię­
czać należy tę okoliczność, że po rozpadnięciu się 
państw zaborczych, Polska wystawiła armję żołnierzy, 
która wywalczyła wolność już wtedy, zanim urzędowo 
traktatem uznano Polskę za Państwo samodzielne i 
niezależne. Na koniec zwrócił się p. burmistrz z ape­
lem do członków, aby naśladowali wielkiego W odza i 
maja.c stale Jego przykład przed oczyma starali się 
o to, aby pracą swą przyczynić się do wzrostu potęgi 
Państwa Polskiego, a w razie niebezpieczeństwa stanęli 
ramię przy ramieniu w obronie granic Ojczyzny. - - 
Okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezyden­
ta oraz M arszałka Józefa Piłsudskiego zakończył p. 

burm. przemówienie.
Następnie przemówił do członków por. rez. p. Ziół­

kowski o walkach i ruchach wolnościowych. Na za­
kończenie odśpiewano dwie pieśni: „Jeszcze Polska 
nie zginęła" i „Hej bracia wraz".KJIHGFEDCBA

Kto był pierwszy?
(dokończenie ze strony czwartej)

Germanie posuwać się mogli przez 
nasz kraj z „wandalskim" rozmachem, 
podobni do Tatarów, ale przecież z tego, 
że Tatarzy panowali swego czasu nad 
Rusią, nie można wnioskować, że Kijów  
należy przyznać dziś ... Tatarom.

Prawa do ziemi zdobywa ten, kto tę 
ziemię uprawiał i tak ukochał, że na niej 
został, a nie ten, kto porywał z niej skar 
by, wycisnął co mógł z jej mieszkańców  
i w końcu poszedł szukać innych okolic.

ELEKTRYFIKACJA ODBIORNIKÓ  

W  BATERYJNYCH.

Czy można zasilać z sieci oświetlenio­

wej odbiorniki bateryjne?

Odbirnik lampowy zasilany z ba- 
terji jest sprzętem działającym zna­
komicie, wymagającym jednak cią­
głego starania o utrzymanie akumu­
latora w stanie naładowanym oraz o 
wymianę zużytych bateryj anodo­
wych i siatkowych. Ponieważ koszt 
ładowania akumulatora i wymiany  
baterji anodowej wynosi ok. 6— 10 zł 
miesięcznie, co  .dla posiadacza odbior- 
njk-a czterolampkowego jest dużym  
ciężarem w porównaniu z kosztami 
jakie ponosi posiadacz odbiornika sie­
ciowego o tejże ilości lamp, zużywa­
jącego prądu za 3— 4 zł miesięcznie —  
sprawa zasilania z sieci odbiorników  
skonstruowanych do zasilania z ba­
terji, jest dążeniem każdego radjo- 
słuchacza.

Istnieją dwa sposoby  przeróbki od­
biornika do zasilania go z sieci. Pier­
wszy sposób polega na zastąpieniu  ba­
terji anodowej prostownikiem  anodo­
wym, zasilanym  z sieci prądu zmien­
nego lub aparatem anodowym, zasila­
nym  zsieci prądu stałego. Koszt takie­
go prostownika równy jest cenie ok. 

6 bateryj anodowych i raz na zawsze 
uwalnia posiadacza odbiornika od ko­
nieczności nabywania bateryj. Irud- 
niejsze nieco jest zastąpienie akumu­
latora, tu bowiem trzeba albo zasto­
sować niezbyt praktyczny i nie dają­
cy dobrych rezultatów  prostownik  ża­
rzenia, albo też pozostawić akumula­
tor nabywając do niego suchy (t. zw. 
kuprytowy lub selenowy) prostownik, 
którego cena nie przekracza 40 zł i u- 
suwa niemiłą konieczność oddawania 
co cztery tygodnie akumulatora do  
ładowania.

Drugim sposobem jest całkowita 
elektryfikacja polegająca na zastą­
pieniu lamp żarzonych z bateryj lam ­
pami zarzonemi prądem  zmiennym  o- 
raz baterji anodowej — prostowni­
kiem anodowym. Ten jednak sposób 
wymaga gruntownej przeróbki od­
biornika i przystosowania go do lamp  
na prąd zmienny, co przeważnie wy­
pada drożej niż nabycie odbiornika  
sieciowego.

W studjo radjowem
Od  dawna już zaniechano nadawania  

teatralnych bezpośrednio z sal widowis­
kowych. Sztuki te muszą być uprzednio 
zradjofonizowane, poczem nadawane są 
ze studja w postaci t. zw. słuchowisk. 
Radjofonizacji ulegają również operetki 
Trzymają się jeszcze mocno jedynie o- 
pery, a to dlatego, że istotna ich wartość 
tkwi w muzyce; przenoszone są jednak 
coraz częściej do studja bądź jako audy­
cje żywe, bądź też jako audycje z płyt 
gramofonowych. Tylko bowiem w studjo  
można uzyskać odpowiednie ustosunko­
wanie brzmienia orkiestry, głosów soli­
stów i chórów oraz ich wzajemnej pro­
porcji.

Rzecz prosta, że wartość radjowej 
audycji operowej jest tern większa, im  
silniej dany utwór opiera się na walo­
rach muzycznych, im silniej jego piękno 
spoczywa w melodji, rytmie, barwie in­
strumentalnej itp. Uwydatniło to się o- 
statnio podczas niezapomnianej audycji 
moniuszkowskiej „Halki" wprost ze stu­
dja „Polskiego Radja" w W arszawie. 
Audycja ta jeszcze raz pc^wierdziła 
słuszność nadawania oper ze studja. 
Zdawaćby się mogło, że opera ta, tak 
bardzo ograna, może wypaść słabo przez 
rad  jo, tymczasem efekt był wprost ol­
brzymi, a piękno muzyki moniuszkow ­
skiej ponownie zajaśniało całym swym  
blaskiem i czarem polskości.

Nie mała w tern zasługa powiększo­
nej orkiestry symfonicznej „Polskiego 
Radja" i wszystkich wykonawców, któ­
rzy pod kierunkiem dyrektora T. M azur 

I kiewicza wywiązali się ze swego zada- 
‘ nia.

RUCH TOW ARZYSTW

— Baczność Rzemieślnicy! W niedzielą, 
dnia 20-go sierpnia 1953 r. o godz. 2 po poi. 
odbędzie się w lokalu p. St. Klimka miesięcz­
ne zebranie Towarzystwa Rzemieślników Sa­
modzielnych. Na powyższe zebranie przy­
będą referenci pozamiejscowi. Pozatem są 
na porządku obrad bardzo ważne sprawy. —  
Przybycie wszystkich pp. członków koniecz­
ne zaś sympatycy mile widziani.

Zarząd.

— Baczność Tow. Śpiewu „Lutnia". Pierwsza 

lekcja śpiewu odbędzie się w środę dnia 16 bm. 

punktualnie o godz. 8-mej wieczorem. O przy­

bycie wszystkich członków czynnych uprasza 

się. —  Zarząd.

— Nadzwyczajne walne zebranie S. M. P. 
Męsk. w Wąbrzeźnie odbędzie się w niedzielę, 

dnia 20 sierpnia br. o godz. 13,30 w sali pa­

rafialnej z nast. porządkiem obrad;

1) Zagajenie, 2) W ybór prezydjum, 3) Uzu­

pełnienie władz SM P.: a) prezesa, b) skarbni­

ka, c) naczelnika.

O ile w oznaczonym terminie nie stawi się 

przewidziana ustawą ilość członków, odbędzie 

się o godz. 14-tej drugie nadzwyczajne walne 

zebranie, prawomocne bez względu na ilość 

obecnych. —

O liczny udział prosi Zarząd.

BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU 10-GO 

SIERPNIA ZA:

dolary amerykańskie 

funty szterlingów  

franki szwajcarskie 

franki francuskie 

marki niemieckie  

guldeny gdańskie 

liry włoskie 

floreny holenderskie

6,50

29,40

172,27

3487  

209,—  

173,07

46,67

359,50

URZĘDOW A CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOW EJ 

I TOW AROW EJ W BYDGOSZCZY

z dnia 10 sierpnia 1933 r.

Żyto 30 ton transak. 16,—

Żyto 30 ton transak. 15,35; orjent. 14,50— 15,—  

usposobienie: spokojne.

Pszenica orjent. 19,50— 20,50  

usposobię: słabsze.

Jęczmień przem. orjent. 14,50— 15,—  

usposobieenie: spokojne

M ąka żytnia 65 proc. wł. worka orjent, 24,75 do  

25,25 — usposobienie: słabe

Otręby żytnie orjent. 8,25— 8,75

Rzepak orjent. 33,00— 35,—

Rzepik zimowy 35,00— 37,—

Groch Victoria orjent. 22,00— 24,00 

.M ak niebieski orjent. 60,00— 62,—  

Gorczyca orjent. 43,00— 46,—

Ogólne usposobienie: słabsze.

NOTOW ANIA ZIEM IOPŁODÓW

W POZNANIU, 

z dnia 18 sierpnia 1933 r.

Pszenica nowa 

Jęczmień 

Jęczmień zimowy  

Owies pastewny 

Otręby żytnie 

Groch Victoria

20,50— 21,00

15,25— 15,75

14,25— 15,25

11,50— 12 —

8,25— 9,00

22,00— 25,—

URZĘDOW E SPRAW OZDANIE TAR­

GOW E KOM ISJI NOTOW ANIA CEN  
Poznań dnia 10. 8. 33 r.

W oły:

pełnomięsiste wytuczone nieoprzę- 
gane ................... 60— 66

mięsiste tuczone młodsze  do  lat 3 52— 58-
mięsiste tuczone starsze  .... 44— 4&
miernie  odżywione .. ć6— 40

Buhaje:

W ytuczone pełnomięsiste ....  56— 60
tuczone mięsiste........................... 50— 54
nietuozone, dobrze odżywione star­

sze . ..................... .............. 42— 46
miernie odżywione ....................... 34— 38

Krowy:

W yfcczone pełnomięsiste  .... 58— 64
tuczone mięsiste ......... 52— ^3
nietuczone dobrze odżywione . ■ 34 -50
miernie odżywione..... 24— 60

Jałowice:

W ytuczon,e pełnomięsiste ....  60— 66
tuczone mięsiste ......... 52— 58
nietuczone, dobrze odżywione  44— 50
miernie odżywione......................... 38— 44

M łodzież:

Dobrze odżywione ......................... 38— 40-
miernie odżywione......................... 34— 36

CIELĘTA;

b) najprzedniej. cielęta tuczne . . ^0 70
tuczone cielęta ........................... 52 58
dobrze odżywione ....................... 46-54
M iernie odżywione ....................... 40— 44

ŚW INIE;

a) pełnomięsiste od 120— 150 kg. 
żywej wagi.....................

c) peŁlomięsiste od 100— 120 kg. 
żywej wagi.........................

d) pełnomięsiste od 80— 100 kg. 
żywej wagi.........................

e) mięsiste świnie ponad 80 kg. . 
tuczone starsze skoby i macior­

ki ........................... . . . .

91— 96

86— 96

80— 84
74— 68

78-86

Rozpowszechniajcie

Jas tttf*
Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­

dzialny: Alfons Szczuka — W ąbrzeźn®.
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Lekarz dentysta

1. SflMBORSKfi
dawniej K. Kozłowski

przyjmuje od g. 9—1 i od 2—5

Wąbrzeźno, ul. (Bestwina 6

Po  siadam y
stale na składzie po b. niskich cenach 

Książki gospodarcze dla rolników
a mianowicie

książeczka deputatowa , . . . 0,80  

dziennik  przych. i rozchodu  ziarna 7,50 

dziennik  czynności z kopją 7,50 bez 6,00  

książka zasług i ordynarji . . 5,00  

Zailailj fiialitme Bolesława Sztioki Wąbrzeźno-Pomorze

Parę koni 
4-letnie kasztany nada­
jące się do wyjazdu i 
do prac ma na sprzedaż 

J. Kopczyński 
ul. Przemysłowa  

(Fabryka powozów)

Znaleziono
•ponę od samochodu. 0- 

debrać ją można u

K. Candra 
ul. Ogrodowa

W iśnie  
kupuje każdą ilość 

,,W I B O L“
B. Lewandowski 

W ąbrzeźno — Jadwigi 3

Kupuję

KURY 
gęsi i kaczki po najwyż­
szych cenach dziennych  

Goetz
W ąbrzeźno  —  Telefon  174

Coraz trudniej o Klijenta!
to prawda —  Prawdą jest jed­
nak, że i dziś jeszcze wiele 
ludzi coś kupuje. Należy więc 
przyciągnąć ich do swego skle^  
pu — a zatem ogłaszaj się w

„GŁOSIE W ĄBRZESKIM "

Od 15 bm .
e przyjmują p.p. listo­

wi i Urzędy Poczto­
we przedpłatę

„GŁOSU*
na wrzesień

który ukończył 4 klasy gimnazjalne wzgl. 7-dem  
klas szkoły powszechnej i 15 rok życia, zdrowy, 
silnej budowy, chcący się wyuczyć drukar­

stwa może się zgłosić

Zakłady Graf. Bolesława Szczuki

Zapisz się

do^=

LW.


